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Na frontach Hiszpani 


Żacięte walki 


Komunikat ministerium obrony 
podaje: 

Na froncie armii wschodniej od 
parto atak ną odcinku Tremp, na- 
wprost pozycyj pod Sierra Peso. 
nada. Na froncie armii Levantu na 
odcinku Maestragi i na wybrzeżu 
trwa zacięta walka, Strefa Cati 
Tirig i Cerro Gordo została odzy. 
skana. Niepczyjaciel musiał ucie- 
kać, poniósłszy ciężkie straty. 

Na odcinku Morella zdobyliśmy 


LK 


LAE 


SC 


na wybrzeżu 


wzgórze 1235, na wschód od szczy 
tu Fustes. Nieprzyjaciel, atakując 
bardzo gwałtownie, zdołał zająć 
po ciężkich stratach szczyt Enca- 
mes w strefie Salsadella, 

Na wybrzeżu stawiamy zdecydo 
wany opór na pozycjach naszych 
na północ od Alcala de Chivert. 
Na froncie armii andaiuzyjskiej od 
parliśmy nocą ataki nieprzyjaciel. 
skie w neutralnej strefie Loma de 
los Papeles. 


Faszyści bombardują 


ludność 


Wczoraj o godz. 12.15, zarzą. 
dzono pogotowie przeciwlotnicze 
w Barcelonie. Wkrótce po tym u- 


samoloty myśliwskie. 
Lotnicy powstańczy nie zdołali 


cywilną 


dokonać nalotu na Barcelonę, — 
zrzucili natomiast bomby na małe 


okoliczne miejscowości. O godz. 
kazały się w powietrzu rządowe | 12.30 miasto odzyskało wyglad 


normalny. 


Zajęcie Aliagi 


Jak donosi korespondent Hava. | ska powstańcze kontynuują swój 
sa, oddziały gen. Bautista Sahchez |marsz w kierunku północnym ce- 
które wyruszyły o świcie dn. 23 b. |lem nawiązania łączności z kolum 
m. z Funtes . Calientes, zajęły o |ną, która wyruszyła z Molinos. 
godz. 18 tegoż dnia Aliaga. Woj. | 


Wizyta min. 


brytyjskiego 


w Rzymie 


Brytyjski minister wojny Hore | skowym śniadanie na cześć gościa 
Belisha, który przybył do Rzymu, , brytyjskiego. 


obecny był w sobotę rano na ćwi. 
czeniach wojskowych. O godz. 12, 
w zastępstwie szefa rządu Musso- 
liniego, minister spraw zagranicz. 
nych Ciano wydał w klubie woj. 


Radość prasy włosk ej 
z powodu... przyrostu ludności 


„W pierwszych trzech  miesią. 
cach 1938 roku liczba urodzeń we 
Włoszech wyniosła 281.630 (w a- 
nalogicznym okresie 1937 roku — 
257.030) t. j. 25.8 (23.8) na 1000 
mieszkańców. Stopa przyrostu wy- 
nosi 9.5 (6.6). 

Prasa włoska, komentując te 
cyfry, zaznacza, że już rok 1937 
wykazał w stosunku do 1936 drob 
na poprawę w stopie przyrostu z 
22.6 na 22,7 i... wyraża nadzieję, 
że poprawa ta będzie objawem 
stałym. 

*a 

O ile to łatwiej osiągnąć przy- 
rost ludności, niź zapewnić jej... 
dobrobyt i szczęście! 


O godz. 15-tej min. Hore Beli. 
sha obecny był na ćwiczeniach 
kawalerii na boisku Acqua Aceto- 
sa; o godz. 16-tej przyjęty był w 
pałacu Weneckim przez Mussoli- 
niego, z którym odbył rozmowę, 
trwającą 40 minut, Po rozmowie 
z Mussolinim minister Hore Bali. 
sha udał się na konferencję do 
min. Ciano, po czym powrócił do 
ambasady brytyjskiej. 

Wieczorem ambasador lord 
Perth wydał bankiet na cześć mi- 
nistra. Po bankiecie odbył się raut, 
na który zaproszono tysiąc osób. 


Jaką będziemy mieli 
dzis pogodę? 

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 25 b, m.: 

W dalszym ciągu pochmurno z 
większymi przejaśnieniami w dzielni- 
cach północnych i środkowych, a z 
drobnym deszczem na południu kra- 
ju. Temperatura dniem około 8-miu 
stopni. Słabe wiatry z kierunków 
zmiennych. Widzialność dobrą. Pod- 
stawa chmur od 300 m. , 


Ujęcie miedzynarodowego „szczura kolejowego" 


Wywiadowcy komisariatu kole. 
jowego na dworcu Głównym w 
Warszawie ujęli w pociągu, mają. 
cym odejść do Berlina, znanego 
złodzieja kieszonkowego,  Jankla 
Finkelszteina, lat 27, nigdzie nie 
meldowanego. Finkelszteiną prze- 
prowadzono do aresztu przy ko. 
misariacie kolejowym, gdzie pod- 
dano go rewizji. Za podszewką 
znaleziono dwie oprawione żylet. 
ki, które służyły do przecinania 
kieszeni, Ponadto znaleziono przy 
nim portfel, zawierający jedynie 
banknot 500-złotowy. Dokumen- 
tów żadnych w portfelu nie było. 


Finkelsztein jest notowany w 
kartotekach policyjnych 34 razy. 
Odsiadywał on ostatnio karę 3-ch 
lat więzienia za okradzenie tury- 
sty francuskiego. Przyznał się, że 
miał zamiar wyjechać na „gościn- 
ne występy“ do Berlina, skąd przy 
jechał do Warszawy przed dwoma 
miesiącami. 

Finkelsztein jest 
przez policję różnych państw, jak 
Francji, Niemiec, Belgii, Szwajca- 
riit d. 

Niebezpiecznego „szczura kole- 
jowego* osadzono w więzieniu. 


poszukiwany |czyt p. t.: „Przez odrodzenie poli- 
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LOKOMOTYWA NAJECHAŁA 
NA WÓZ POCZTOWY. 

Na dworcu we Lwowie najecha* 
ła manewrująca lokomotywa na 
wóz pocztowy. Dwuch urzędników 
i dwuch funkcjonariuszów ambu- 
lansu pocztowego odniosło kontu- 
zje. 


ARESZTOWANIE DWUCH 
OSZUSTÓW. 


Na terenie województwa sam- 
borskiego grasowało dwuch oszw 
stów, którzy prezentowali naiw- 
nym maszynę do odgadywania 
myśli... w postaci baterii do elek- 
tryzowania. Wydrwigrosze wycią* 


Pod zwałami węgla w kopalni amerykańskiej 


zginęło 40 górników 
W kopalni węgla Red jacket 


Coal Company w Grundy, Stan Vir 
ginia (Ameryka), nastąpił silny 


Przechwałki faszystów 


Komunikat główny kwatery wojsk 

gen. Franco donosi, iż oddziały— 
pochodzące z prowincji Galicja, po 
zajęciu miejscówości Alcala de Chi 
vert, posuwają się naprzód w Sier- 
ra Valdancha, Wzięto tam około 
100 jeńców. 

W ciągu ostatnich 200 dni zdo- 
byto 15.115 karabinów, 271 kara- 
binów maszynowych, 350 ciężkich 
karabinów maszynowych, 40 moż 
dzieży, 75 dział, 30 czołgów, 35 
milionów karabinowych, 37.000 
pocisków i 18 i pół tony rtęci. 


wnątrz kopalni znajduje się jesz- 
cze 19 górników, nie ma jednak 
najmniejszej nadzięj uratowania 


czajne gr. 
Drobne za wyraz gi. 15 


wybuch. Pod zwałami węgla zna. 
lazio się kilkudziesięciu górmików. 
Zorganizowana pośpiesznie akcja 
ratunkową doprowadziła dotych. 
czas do odkopania 21 trupów. We 


ich, gdyż kilka szybów płonie. 

Wydobyte na powierzchnię tru- 
py górwików są tak popalone, że 
ustalenie ich tożsamości mie jest 
możliwe. 


Wybór prezydenta Estonii 


Przebieg wyborów prezydenta 


Konstantyn Paets wybrany Zo- 


Estonii śledzony był w całej Esto-| stał prezydentem republiki estoń- 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE 


40. Nekrologi do 


A Kea: ZUJ 
NELE 


Warunki prenumeraty: w Łodzi z odnoszenlem do domu zł. 2,50 mles 
sięcznie, na prowincji zł. 3. za zmianę adresu gr, 50 Cena ogłoszeń: Za wiersz 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 srpalt, w tekście gr, 50 zwye 
100 mm. gr. 
ła treść ogłoszeń redakcja nie adpowiada 


| Różne wiadomości z kraju i ze świata 


20, powyżej 100 mm gr, 30, 


gali również wieśniakom pienią:(1 wskutek zmiadżenia czaszki po- 
dze z kieszeni, sprzedając im „cw | niósł śmierć na miejscu. 


downe zioła“, 
Obu oszustów aresztowano. 


SAMOBÓJSTWO 
KOMENDANTA P. P. 

W Żabnie popełnił samobójstwo 
komendant posterunku P. P. Des- 
perat strzelił do siebie w obecno- 
ści żony i dzieci z karabinu służ- 
bowego. 

Powodem samobójstwa były nie 
snaski rodzinne. 


ROZPRAWA PRZECIW 
ZAJDLOWEJ. 


Na wtorek dnia 26:go b. m. wy- 
zmaczoną została w łódzkim Są: 
dzie Okręgowym rozprawa prze: 
ciwko potwornej dzieciobójczyni 
Marii Zajdlowej. 

Jednocześnie sąd odrzucił wnio- 
sek obrony Zajdlowej o poddanie 
jej ponownemu badaniu psychia- 
trycznemu, 


WANDALIZM. 


Donoszą z Kowla. że nieznani 
sprawcy zniszczyli w porze nocnej 
24 nagrobków nau cmentarzu pra* 
wosławnym. 

Władze wszczęły surowe śledz- 


two celem wykrycia sprawców. 


WYPADEK SAMWACHODOWY. 

Na szosie Radzymińskiej, w od- 
ległości 5 km. od Wyszkowa. sa: 
mochód ciężarowy. prowadzony 
przez szofera Bolesława Tokars- 


ARESZTOWANIE ADWOKATA 
TUNISKIEGO. 

Na mocy zarządzenia wojsko- 
wego sędziego śledczego z Tuni- 
su, aresztowano adwokata tuniskie 
go Guiga Wahri Ben Hamoda, je- 
dnego z kierowników partii Neo- 
destur, pod zarzutem udziału w spi 
sku przeciwko bezpieczeństwu pań 
stwa. 


ECHA WYSTĘPÓW „NARODO- 
WO - „SOCJALISTYCZNYCH“ W 
KOPENHADZE. 


-. Dziennik „Social Democraten" 
donosii, iż sąd w Kopenhadze po- 
stanowiił zwolnić tymczasowo 
trzech „narodowych socjalistów“, 
aresztowanych w związku z incy- 
dentem, jaki nastąpił 13 kwiet- 
nia, kiedy to Wettergaard strzelił 
ze straszaka do ministra sprawie- 
dliwości. 

Sprawca zamachu pozostaje na- 
dal w więzieniu, grozi mu bowiem 
kara do 6 lat więzienia. 

Ponądto_ wszczęto „ śledztwo 
przeciwko redaktorowi Hallasowi, 
przewódcy „narodowych socjali- 
stów“ w Borup, w Szleswiku duń- 
skim. 

REKONSTRUKCJA RZĄDU 
W EGIPCIE. 


Donoszą, iż po odmowie premie 
ra Mahmud Paszy podania się do 


nii z dużym zainteresowaniem. 
Odbyło się zebranie Parlamentu, 

Rady Stanu i Rady Elektorów, wy 

branych przez samorządy. W Iz- 


skiej na okres 6 lat 219 głosami 


przeciwko 19. 


kiego, wpadł do rowu. Samochód, ! dymisji, nastąpić ma rekonstrukcja 
naładowany towarami, wywrócił | gabinetu. Ma być zwiększoną licz 
się i uległ rozbiciu. Tokarski zo: | ba przedstawicieli konstytucyjnej 


stał przygnieciony jedną ze skrzyń ! partii liberalnej w rządzie. 


Amnestia w Estonii 
bie Deputowanych zostały wysta- 


wione 2 kandydatury, a mianowi| Pod obrady parlamentu estońr 
cie: obecnego prezydenta Paetsa | skiego wpłynęła ustawa amnestyj" 
i prof. Tennisona. na, która będzie uchwalona praw 
dopodobnie już w poniedziałek. 
Ustawa ta przewiduje darowanie 
| kary wszystkim przestępcom poli- 
tycznym. 

Z dobrodziejstw tej ustawy sko* 

W Radzie Stanu gen. Laidoner rzysta przeszło 100 osób, m. in. 
zaproponował kandydaturę prezy: | 100 komunistów i 76 członków da- 
denta Paetsa, a drugiej kandyda | wnej partii wafsów, skazanych na 
tury nie wystawiono. Na 38 gło*| więzienie od 10 do 20 lat za udział 
sów prezydent Paets otrzymał 36 | w zamachu stanu w r. 1935 (PAT). 


W głosowaniu prezydent Paets 
otrzymał 65 głosów na 80, a prof. 
Tennison — 14. Powstrzymał się 
od głosowania ! poseł. 


głosów; powstrzymało się od gło- 7 AERES 
sowania 2. 
W Radzie Elektorów była tylko ow. 


kandydatura prezydenta Paetsa, 
który otrzymał 113 głosów na ogól- 
ną ilość 120. 


za 
* 


Narol Romer zin 


w nieszczęśliwym wypadku 


Dyrektor protokółu dyplomatycz 
nego Ministerium Spraw Zagra- 
nicznych Karol Romer zakończył 
wczoraj życie, uległszy nieszczę- 
śliwemu wypadkowi z bronia w 
czasie pobytu w majątku swym 
Inwałd pod Bielskiem. 


Odczyt wicepremiera 
Kw.atkowskiego 


Wicepremier Kwiatkowski wy- 
głosił wczoraj w Katowicach od- 


Diniew Żgsiewia 


 — Z WA WA A 


tyczne do powodzenia gospodar- 
czego Polski“, 

Odczyt ten poświęcony był po- 
glądom p. wicepremiera Kwiatkow 
skiego na sprawę t. zw. „konsoli- 
dacji* wewnętrzno - politycznej. 


Dziś mija rok od przedwczesnego 
zgonu tow. Z. Zapasiewicza. — 
Wspomnienie, poświęcone Jego 
działalności, drukujemy na str. 2. 


Dobra Rotschildów 


Przejęte przez państwo 


Urzędowa „Wiener Ztę* komu: 
nikuje, że haron Alfons Rotschild 
i jego rodzina zostali rozporządze* 
niem sądu powiatowego w Gamig 
wywłaszczeni z posiadłości Wai- 
thoffen. Stembuch i Landau w 
Dolnej Austrii, Dobra te przeszły 
na wniosek Gestapo na własność 
Rzeszy, jako rekompensata za 
straty, jakie b, Rząd austriacki 
miał ponieść w tranzakcjach fi- 
nansowych przy objęciu wiedeń: 
skiego Banku Kredytowego Ziem 
skiego przez należący do Rotschil- 
da Kreditanstalt w r. 1929 i przy 
krachu Kreditanstaltu w r. 1931. 


Podobne zarządzenia poczynio* 
no w stosunku do zbiegłego do Ar 
gentyny generalnego dyrektora i 
właściciela fabryki nabojów w Hir 
tenberg pod Wiedniem F. Mandla 
i baronowej W. Springer, spokrew” 
nionej z rodziną Rotschildów. 

+ 


tt 

Od pewnego czasu urzędowa 
„Wiener Ztg.* ogłasza codziennie 
w dziale wyciągów sądowych reje 
stru handlowego. skreślenia człon: 
ków rad nadzorczych pochodzenia 
żydowskiego w największych za- 
kładach handlowych, przemysło* 
wych i bankowych. 


Grzywna kolektywna 
nałożona na wieś arabską 


Z jerozolimy donoszą, iż w po- 
bliżu wioski arabskiej Lubia koło 
Tyberiady, znaleziono większą i- 
lość bomb i granatów ręcznych, 
ukrytych w gaju kaktusowym. 

Władze nałożyły 'na mieszkań- 

JES Widera S IN a T 


sowieckie 


W Kirgizji odbyły się ostatnio 
dwa procesy o szkodnictwo. 9 pod. 
sądnych zostało skazanych na 
śmierć przez rozstrzelanie. Wyrok 
wykonano. Wśród skazanych znaj 
dowało się 3 funkcjonariuszów 
domen państwowych. 


ców tej wioski grzywnę kolektyw 
ną w wysokości 150 funtów. 


Strajk powszechny 
Arabów 


W sobotę wybuchł w Haifie 
powszechny strajk Arabów na 
znak protestsu przeciwko prze 
trzymywaniu przewódców arab- 
skich w obozie koncentracyjnym 
w Akre. 


Delegacja kobiet arabskich po 
marszu demonstrucyjnym złożyła 
protest w urzędzie komisarza rzą 
dowego, 


Układ angielsko-włoski 


Bilans włoski i perspektywy angielskie 


Podczas gdy angielsko-włoska 
umowa „dżentelmeńska* z 31 sty- 
cznia 1936 r. ogólnikowo wyraża. 
łą uznanie status quo (stanu te- 
Tytorialnego) w zachodniej części 
morza Śródziemnego, układ an 
gielsko-wioski z 16 kwietnia t, b. 
szczegółowo reguluje interesy obu 
stron na calym morzu Śródzieme 
nym i na morzu Czerwonym, 

Punktem wyjścia było uznanie 
podboju włoskiego w Abisynii. 
Układ reguluje i określa sfery 
wpływów Anglii i Włoch w po- 
łudniowej Arabii. Morze Czerwo- 
ne — pisała „CGazzeta del Popo- 
lo“ — staje się zamkniętym mo- 
rzem włosko.angielskim, a Anglia 
i Włochy zdecydowały się we 
wspólnej umowie nie dopuśLić, 
żeby inne państwa bezpośrednio 
lub- pośrednio czyniły z Arabii 
centrum intryg muzułmańskich 
lub ambicyj wschodnich. 

Obię strony zabezpieczyły prze 
to swe interesy na morzu Czer. 
wonym przez „condominium“ 
(współpanowanie), 

Na morzu Śródziemnym obie 
strony nie wyrzekły się tworzenia 
nowych baz morskich i powielrz 
nych, zobowiązały się tylko raz 
na rok udzielać sobie informacyj 
co do swych planów budowania 
nowych fortyfikowanych punktów 
oparcia. 

Włochy przyrzekły zmniejszyć 
swe garnizony wojskowe w Libi! 
(w Afryce północnej) do stanu 
pokojowego. Przyrzekły przystą 
pić do londyńskiego układu mor- 
skiego z 1936 r. Przyrzekły po 
ewentualnym zwycięstwie gei. 
Franco wycofać z Hiszpanii swe 
wojska i zwolnić hipotekę woj- 
skową, którą sobie stworzyły w 
Hiszpanii jako zagrożenie bez. 
pieczeństwa angielskich i francu- 
skich linij komunikacyjnych. 

Z tego pobieżnego zarysu wy- 
nika, że układ włosko.angielski 
nie jest jeszcze wcale pokojem. 
Jest to raczej zawieszenie broni, 
Włochy zyskały jednak w tej umo 
wie faktyczne uznanie swego pary 
tetu czyli swej mocarstwowej rów. 
ności. jest to więcej niż uznanie 
podboju Abisynii de iure (praw- 
nie), przyrzeczone przez Anglię. 

Już dziś, na razie przedwcze- 
śnie, snuje się sugestie na temat 
paktu czterech mocarstw (Angili, 
Francji, Włoch i Niemiec). Gdyby 
do niego doszło Mussolini grałby 
swoim zwyczajem na dwóch stol- 
kach, wygrywając raz Hitlera 
przeciw porozumieniu angielsko. 
francuskiemu, drugi zaś raz to po 
rozumienie przeciw Hitlerowi. 

Sukces „angielski“ Mussolinie- 
go jest jednak drogo okupiony. 
Włochy zapłaciły utratą swej po- 
zycji w Europie środkowej. Stra- 
tity nie tylko swój protektorat nad 
Austrią, lecz poświęciły innego 
partnera umów rzymskich, t j. 
Węgry i pchnęły je silniej, niż się 
spodziewały, w orbitę Niemiec. 
Jugosławia prowadzi obecnie mię. 
dzy Niemcami a Włochami poli- 
tyke „równowagi“, którą może -= 
zależnie od konstelacji — prze- 
chylié na niekorzyść Włoch, Ja- 
kie będzie w przyszłości bezpie- 
czeństwo Włoch, gdy na tytach 
wyrosła im ponad głowę ogromna 
potęga „Wielkich Niemiec“? 

Układ włosko-angielski zabez. 
piecza niby Wielkiej Brytanii ży- 
ciową komunikację z Indiami i 
z Dalekim Wschodem. Zaintereso- 


M. ocz 


wanie Włoch dla antykomunisty. 
cznego paktu Berlin — Rzym — 
Tokio jako narzędzia antyangiel. 
skiego, zmalało. Wielka Brytanta 
odzyskała w wysokim stopniu 
swobodę ruchów dla swych życto 
wych interesów na Dalekim Wscho 
dzie, zagrożonych przez agresję 
japońską w Chinach. Póki jednak 
ta wojna trwa i póki nie wiado. 
mo, jaki układ sił powstanie na 
Dalekim Wschodzie, póty Wielka 
Brytania — mimo swych olbrzy- 


mich t popiesznych zbrojeń — 
unikać będzie zapewne w Europie 
kraków decydujących, któreby jej 
musiały skrępować swobodę ru- 


chów. 
BENEDYKT ELMER. 


SZAMEJDA JORER 


USUWA ŁUPIEZ 


and - 


Str. 


Przegląd prasy 


STALIN A HITLER. 

W ostatnim (7) numerze mień- 
szewickiego pisma „Socjalisticzes- 
kij Wiestnik* głośny „niewozwra- 
szczenięc" Krywicki kontynuuje 
swe „wspomnienia sowieckiego ko 
mttnisty", Ciekawy jest rozdział, 
poświęcony zagranicznej polityce 
Stalina. Autor dowodzi, że nawet 
po przyjściu Hitlera do władzy Sta 
lin nporczywie szukał porozumie. 
nie z Niemcami, Nawet wówczas, 
gdy Hitler zaczął organizować an- 
tysowiecki blok w Europie, Sta- 
lin nie zmienił swego stanowiska 


W pierwszą rocznicę zgonu 


Zbigniewa Zapasiewicza 


Mija dziś rok od dnia, w któ. 
rym rozstał się z tym światem, po 
ciężkiej chorobie — Zbyszek Za. 
pasiewicz, 

Przez długie dnie i tygodnie Ro- 
dzina i przyjaciele drżeli o jego 
życie, gdy walczył ze śmiercią, 

Ą jednak, gdy nadeszła wieść o 
zgonie, nikt w nią wierzyć nie 
chciał, 

Bo jakże tak odrazu uwierzyć 
było można, że tego młodego, za- 
ledwie 31 lat liczącego, pełnego 
niespożytej energii, życia i zapału 
człowieka—nie ma już wśród nas. 

$s 


$ 

Tow, Zbyszek Zapasiewicz nie 
szedł „łatwą drogą życiową‘, choć 
ta otwierała się przed nim naoś. 
cież, Idea, którą głęboko przemy. 
ślał t przetrawił, prawda, którą u- 
kochał — była dla niego wszyst- 
kim. 

Dla nich poświęcał bez słowa 
patosu i swą karierę i swe wygo» 
dy t swe życie osobiste i całego 
siebie. e 

Od lat najmłodszych Zbyszek 
był typem ofiarnego społecznika I 
to typem nieprzeciętnym. Ze wszy 
stkich wałorów, jakie do życia spo 
łecznego wnosił, poza talentem, po 
za zdolnościami organizacyjnymi, 
ofiarnością itd., it. d. — jedna ce 
cha wysuwała się u tow. Zapasie 
wicza na czoło jego zalet: niezło- 
mny, nieznający kompromisu z $0- 
bą i z innymi charakter, 

Gdy w coś wierzył, gdy coś tt- 
znał za słuszne, nie ustępował, ale 
walczył, ponosząc wielkie nieraz 
ofiary, 

W życiu młodego pokolenia Pol 
ski powojennej Zbyszek Zapasie- 
wicz odegrał jedną z pierwszorzę: 
dnych ról. W pierwszych dniach 
swego świadomego życia politycz 
no-społecznego Zbyszek, który da 
wszelkich zagadnień odnosi! się 
poważnie i głęboko je przeżywał, 
odrazu stanął przeciw nacfonali- 
styczno - reakcyjnym prądom, ja- 
kie niosły mniej myślącą, ale za to 
liczną część młodzieży z jego 
szkolnego i uniwersyteckiego oto- 
czenia. 

Jałowość, bezmyślność, bruta- 
lizm, graniczący ze zwierzęcością, 
prymitywizm programu, haseł, 
działań į dążeń odłamów narodo- 
wo » demokratycznej młodzieży f 
jej przybudówek — znajdują w Za 
pasiewiczu zdecydowanego przeci 
wnika, 

Chce, by Polska była Pafistwem 
Sprawiedliwości Społecznej i Wy- 
zwolonej Pracy. Wychowany w 
tradycjach _ niepodległościowych. 
gdy tworzy się „Legion Młodych* 
wstępuje doń w mniemaniu, że tu 
znajdzie pole i możliwości realiza- 
cji swych ideałów. 


P Rozwija szeroką dzłałałność, u. 
ja 


wnia wielkie zdolności organi. 
zacyjne, bogactwo pomysłów i wy 
soki poziom myśli. Zostaje komen 
dantem głównym „Legionu Mto- 
dych“, który pod jego kierowni- 
ctwem dochodzi do największego 
rozkwitu. — 

Ale Zbyszek Zapasiewicz nie był 


Austriack.ch 
wysyła się 


Niemieckie urzędy pośrednictwa 
pracy zarządziły, by bezrobotnych 
dla których nie znajdzie się zatru- 
umenia w Austrii, wysyłać do Nie- 
miec. 

Jednocześnie zawiadomiono u: 


bezrobotnych 


do Nemiec 


rzędy pracy na terenie Attstrii, by 
mie udzielały wsparcia tym robot- 
nikom, którzy samowolnie i bez 
uzasadnionej przyczyny opuszczą 
miejsce pracy w Rzeszy. 


by sobą, gdyby wkrótce nie z0» 
rientował się w sytuacji. 

Będąc w „mniejszości“ wobec 
małości ludzkiej, nie mogąc zwal- 
czyć tego co uważał za złe ! szko 
dliwe — Zapasiewicz, komendant 
„Legionu  Młodych* — pierwszy 
opuszcza wraz z kilkoma przyja- 
ciółmi szeregi tej organizacji, po- 
święcając możliwość „bajecznej 
kariery" I nie bojąc się gróżby, czy 
represji. 

On, który przewodził licznym 
szeregom „Legionu Młodych", któ 
ry rozporządzał licznymi środkami 
i możliwościami — —teraz pozo- 
staje sam, z nieliczną grupką wier 
nych. 

Ale nie zaprzestaje pracy. Dalej 
walczy. Wydaje pisma „Płoń” i 
„Wiejski Świt”, rozwija szeroką 
działalność w pracowniczych 
Związkach Zawodowym, a potym 
wstępuje do PPS. 

W kilka miesięcy później prze- 
była Jego drogę, pod Jego przemo 
żnym wpływem spora liczba jego 
kolegów £ „Legionu Młodych”, 

sa 


e 

Do PPS. tow. Zapasiewicz nie 
wstąpił odrazu pd opuszczeniu „Le 
gionau Młodych”. Nie należał bo- 
wiem do ludzi, którzy „zmieniają“ 
organizacje, jak rękawiczki. Swe 
ewolucje ideowo - polityczne prze 
żywał głęboko. 

Po wielekroć kontrolował wyni- 
ki swych przeżyć | przemyśleń. 
Nawet, gdy już czuł się „stu pro- 
centowym* pepesowcem — wa- 
hał się jeszcze, by nie myślano, że 
jest kameleonem, czy karierowi- 
czem. 

Wakał się nie słusznie, bo prze- 
cież przyszedł do nas w najcięż- 
szych dla nas chwilach, a charak- 
ter I wstręt do karierowiczostwa 
wykazał właśnie występując 2 
„Legionu Młodych, 

W owym okresie poznałem sle 
ze Zbyszkiem, zbliżyłem się dońi 
zaprzyłażniłem serdecznie. Długie 
dzienne | noche godziny spędza- 
liśmy na rozmowach i dyskitsjach. 
Wiem jak głęboko i poważnie 
przeżywał swe przystąpienie do P. 
P, S. Uważam za zaszczyt dla sie- 
bie, że to ja podpisałem mu dekla 
racje wstępu do Partli į; że byt on 
członkiem dzielnicy „Praga", któ- 
rej podówczas byłem przewodni. 
czącym. 

es 


Zbyszek odznaczał się skromno- 
| ona 00 aa 


ścią. Om wódz „Legionu Mto- 
dych”, nawet gdy już przebył w 
Partii 6-cio miesięczny okres kan 
dydacki — nie chciał zostać człon 
kiem komitetu dzielnicowego. — 
„Muszę przejść swój „staż“ pare 
tyjny. Przyszedłem nie dla stano- 
wisk, ale dla pracy. Jestem za mło 
dym pepesowcem“ — mówił. 

Nie znaczy to, że tow. Zapasie- 
wicz nie pracował w Parti. Od- 
dawał jej całe swe siły i cały swój 
wolny czas. Przemawiał na zebra- 
niach dzielnicowych (piątkowych) 
w Warszawie, na wiecach i zgro- 
madzeniach, (a był doskonałym, 
rzeczowym zawsze starannie przy 
gotowanym mówcą)) brał udział 
w pracach organizacyjnych, pisy. 
wał artykuły w naszej prasie, — 
wykazując pierwszorzędny talent 
publicystyczny. i 

Tow. Zbigniew Zapasiewicz do 
brze się zasłużył Polskiej Partii 
Socjałistycznej. 


s 

Specjalnie ważną rolę odegrał 
Zbyszek w pracowniczym ruchu 
zawodowymi. W okresie gdy ruch 
ten związany był raczej z „Sana- 
cją" on był jednym z pierwszych, 
który, wraz z naszymi towarzysza 
mi, Humaczył, wyjaśniał, że inte- 
ligent pracujący winien wałczyć © 
poprawę swego bytu i o Polskę 
sprawiedliwości w łącz 
ności z robotnikiem ł chłopem. 

I jeśli dziś widzimy odrodzenie 
pracowniczego ruchu zawodowe- 
go, jeśli obserwujemy konsolida- 
cję pracowników umysłowych i 
przeobrażenia społeczno - politycz 
ne wśród nich zachodzące, jeśli z 
radością stwierdzamy zbliżenie się 
i wspólność dążeń inteligencji pra 
cującej z robotnikami i chłopami 
— to nie mała w tym także zasłu- 
ga Zbigniewa Zapasiewicza. 

es 


+ 
Chciałbym na zakończenie tego 
skromnego o Zbyszku wspomnie- 
nia i powiedzieć o Nim choć kilka 
słów ciepłych, serdecznych z pod 
serca płynących. Ale boję się, by 
nie napisać jakiegoś banału. Wiem 
przecież, że Zbyszek banałów i 
patosu nie znosił. 
więc iyłko krótko: Pamiętamy, 
Zbyszku, s Tobie, pamiętać bę: 
dziemty, a młodszym towarzyszom 
będziemy stawiać Cię za wzór. 
STANISŁAW DUBOIS. 


Zbiórka 1-sz0 majowa 


Sekretariat Generalny TUR rozesłał Oddziałom i Komitetom zbiór- 
ki zezwolenia oraz znaczki. Wzywa się te Oddziały, które dotąd 


nie przysłały 


zamówień, o śpieszne 
nego TUR. i 


zwrócenie się do Zarządu Głów- 


DINOL-DONT mn n: - ZĘBÓW 


Redakcja w dn. 1 maja 


W dn. I maja Redakcja nasza w Warszawie czynna będzie bez 


przerwy od 


14.30 (2.30 po poł.) do 1-ej w nocy. 


Prosimy naszych korespondentów i Komitety partyjne w poszcze- 


gólnych miejscowościach © bezwzględne podawanie 


nam w tych 


godzinach telefonicznych wiadomości o przebiegu obchodów pierw. 


szomajowych. 
Telefon Redakcii: 


506-70. 


i na posiedzeniach Politbiura ma- 
wiał: „Z Niemcami trzeba się po- 
rozumieć!*. Prawda, po pewnym 
czasie Stalin zmienił swą politykę 
zagraniczną, łącząc się z Francją 
i Czechosłcwacją, wykorzystując 
Ligę Narodów i t. d. Ale to wszy- 
stko uważał raczej za „kontr-ma- 
newr*, wymierzony przeciwko an 
tysowieckim manewrom Hitlera. 
„Na zbliżenie się z Prancją— po- 
wiąda Krywicki — Stalin patrzył 
raczej jako na wzmocnienie swych 
pozycyj w pertraktacjach z Hitle- 
rem". W roku 1935, po udzieleniu 
przez Niemcy kredytów dla ZSSR, 
Stalinowi się wydawało, że nad- 
szedł: moment pomyślny dla per- 
traktacyj politycznych z Niemca. 
mł, W roku 1936 (!) Stalin pona- 
wia swe próby. Pomija swego O- 
ficjalnego posła w Berlinie i powie 
rza pertrektacje z Hitlerem spe- 
cjalnym wysłannikom, np. handlo- 
wemu przedstawicielowi Kandela- 
kiemu. Stalin daje tym wysłanni. 
kom instrukcję: „W najbliższym 
czasie z Niemcami dogadamy się"! 
Na wiosnę 1937 roku Kandelaki 
wrócił do Moskwy — znowu roz- 
nłosły się pogłoski o zbliżeniu Z. 
$. S. R. z Niemcami. 

Te wszystkie wysiłki nie dały 
rezultatów, Ale uparty Stalin—za- 
pewnia Krywicki — nie zrezygno- 
wał ze swych planów. 

Tyle Krywicki, Naturalnie, —te 
rewelacje dajemy na jego odpo- 
wiedzialność. 

J. DIETZGEN ROBOTNIK - 
FILOZOF, 

Prasa socjahstyczna  przypomi- 
na, że upłynęło 50 lat od śmierci 
głośnego w swoim czasie robotni- 
ka (przemysłu skórzanego)- filó- 
zofa, Niemca Józefa  Dietzgena. 
Urodził się w roku 1828 w Niem- 
czech w pobliżu Kolonii, Rewolu- 
cja 1848 roku wywarła na nim 
głębokie wrażenie i skierowała ku 
socjalizmowi. Emigrował z Nie- 
miec, przez 20 lat wędrował po 
Europie i Ameryce. Poznał się z 
Marksem, wstąpił do partii. Był 
delegatem na Haski Kongres I Mię 
dzynarodówki (w roku 1872). Z 
licznych prac Dietzgena najważ- 
niejsza: „Akwizyt filozofi“, Zmarł 
15 kwietnia 1888 roku. 

Stanowisko filozoficzne Dietzge 
na jest przede wszystkim antyspr- 
rytualistyczne (nie uznaje ducha), 
Ale czy konsekwentnie materialis- 
tyczne? To właśnie nasuwa wątpili 
wości. Lenin w swołm „Empirio- 
krytycyzmie* dowodzi, że pomija- 
jąc pewne niekonsekwencje—tak. 
Ale różni pozytywiści („machiś- 
ci“) wskazywali, że pozycja Dietz 
gena młała w sobie powaźne pier 
wiastki pozytywistyczne. Przez 
pewien czas istniał specjalny prąd 
„dietzgenizmu” (t. zw. „naturmo- 
nizm“) z synem J. Dietzgena Eu. 
geniuszem na czele. 


W kaźdym razie dzieta Dietvge 
na świadczą o niepospolitych zdol 
nościach filozoficznych tego robot 
nika - socjalisty. 

SŁOWO SOCJALISTYCZNE 

NA WSI. 

Ukazał się już l-szomajowy nu- 
mer naszego pisma chłopskiego— 
„Chłopska Prawda*, Jest obficie 
ilustrowany, zawiera 12 stronic. 
Dużo ciekawego materialu—0 ko- 
masacji, o Ozonie, o robocie kle- 
rykalnej po wsiach i t d. Tow. 
ks, S. Matuszewski pisze © „du- 
chu chrześcijańskim w socjaliz- 
mie", 

Polecamy „Chłopską * Prawdę“ 
naszym działaczom wiejskim! 

„RECYDYWA SASKA“. 

„Zadruga*, miesięcznik nacjona 
listów - antykatolików, dalej (Nr.. 
4) zwalcza katolicyzm (w imię na 
cjonalizmu 1 dynamizmu), oskarża 
jąc go o to, że jest „statystyczny” 
i „wegetatywny*. „Zadruga* jed- 
nak unika przedstawienia swego 
pozytywnego programu. A więć 
jak zwalczać „statykę'* katolicyz- 
mu, jak wprowadzić „dynamizm“ 
do biernego społeczeństwa? Czy, 
po prostu dać Polsce Inny katoli- 
cyzm, np. „dynamiczny“? Nie, — 
„Zadruga“ to odrzuca. P. Piniński 

e: 

PIS katolicki ideał cywilizacyjny 
nie jest 1 nie ohce być dynamics- 
nym, mimo, że na wystawie dla 
klienta, o którego, trzeba dodać, 
w Europie co raz trudniej, wywia 
sza czasem niezdarnie namalowa= 
ną Kartkę z napisem: „dynamicz- 
ny”. Czego się nie robi dla klien- 
ta, byleby tylko wszedł do skłe- 
pu“, 


„Do sklepu“. 

A więc co czynić, by skończyć 
z tą „recydywą saską* (biernoś- 
cią), w której żyjemy? „Zadruga“ 
nie mówi.. Ale niektóre oświad- 
czenia zastanawiają... Tak, np. p. 
Topór pisze sprawozdanie (z hitle 
rowskiej) książki Petrasa „Po 
Chrystusie" f oświadcza za Petra- 
SEM: Pak stwierdza Otto Petras ży- 
jemy już daleko po za epokę 
chrześcijsnską. Kościół, który zm 


Bóg tkwiący w duszy narodu, je- 
go rozum, technika, praca, ambi- 
cja zbiorowa... Bóg Wielkości”. 

P. Topór ze swej strony kry- 
tycznie do tego „Boga Wielkości* 
bynajmniej się nie ustosunkowuje. 

Zagadkowy jest pozytywny pro 
gram „Zadrugi”*, „Bóg“ „dynami- 
zm“ i „nacjonalizmu“? 


EES EAIN EIA P EF Rai E E EE PEE E T 


Czasopisma literacko-artystyczne 


Nowy (93—95) zeszyt „SKA 
MANDRA" pr i m. in. 
szerny artykuł Franciszka Sie 
dleckiego „O swobodę wiersza 
polskiego”, poświęcony ciekawej 
i rzeczowej polemice z metoda 
mi krytycznymi K. W. Zawodziń- 
skiego, oraz — dłuższe fragmenty 
z groteski dramatycznej Witolda 
Gombrowicza p. t. „Iwona, księgi 
niczka Burgunda", W dziale 
poetyckim — wiersze J. Tuwima, 
M. Janiszewskiej, Ad, Sowiński= 
go, Eug. Morskiego i in. Wśród 
przedstawicieli liryki spotykamy 
parę nowych, nieznanych dotych- 
czas nazwisk autorskich, godnych 
się zdaje — uwagi È zapa 
miętania (H. Domiński, Br. Przy- 
łuski, N, Odlanicka). Canea 
wa i na kim poziomie. 

Okładka projektu Edw, Man: 
teuffla. e 

„ATENEUM“ (Nr. 2), zaini 
cjowane niedawno „czasopismo 
poświęcone sprawom kultury”, za 
wiera m. in. następujące artyku: 
ły: K. Regameya „Stanowisko 
Szymanowskiego w muzyce eur 
najskiej”, Z. Myc'elskiego—„K.H 
Rostworowski, q generacja dzi 
siejsza”, St. Napierskiego— Z po 
wodt „Diogenesa w  kontuszu” 
Wacława Berenta”, fragment z 
powieści Ad. Ważyka p. t. „Mity 
rodzinne”, Dział poezji reprezen 
tuje liczny zastęp autorów, od W. 
Gomulickiego, B. Leśmiana i 


"B. Staffa aż do J. Przybosia, Cz. 


Miłosza, Al. Rymkiewicza. 

W „Uwagach* J. Iwaszkiewicz 
pisze o laureacie P.A.L., Stan. Pig 
taku i jego nagrodzonej powieści, 
zaś St. R. Dobrowolski daje szereg 
wspomnień o Zb. Uniłowskim. Ob 
fity dział sprawozdawczy dopełnia 
treści numeru. — „Ateneum“, jak 
wskazuje dobór nazwisk outor- 
skich i różnorodność materiału re 
dakcyjnego, oprzeć pragnie swe ist 
nienie na szeroko pojętej zasadzie 
artystycznego eklektyzmu, co za 
sługuje na uznanie w czasopiśmie 
o wysokich aspiracjach kultural: 
nych. 

Ukazał się Nr. 1 miesiecznika 
społeczno * literackiego „W YMIA* 
RY“, które są wydawnictwem Tow. 
Literacko - Artystycznego w Łodzi. 
Z pośród urozmaiconej zawartości 
pierwszego (28-stronicowego) ze 
szytu wymienić należy: artykułw 
K. Wencla („Świat poetycki d'Am 
nunzia*), G. Timofiejewa („Od 
kontemplacji do kierunkowości”), 
E. Amenkla („Pieśń bojotoców”). 
Poza tym w numerze: wiersze M. 
Rrauna. K. Sowiñskiooen, M: Jas 
tuna (przekład z Rilkega) i tn. 
nawela Cz. Sardy („Na ostrzu”), 
dział tentralny, rubryki aktunine È 
sprawozdawcze. Numer zawiera 
też liczne totografie i reprornk= 
cie artystyczne, Układ ogólny 
ład, Strzemińskiego. który nadał 
szacie zewnetrznej czasopisma piet 
no szczególnej i niecodziennej sta 


(d.). 


Droci ruchu ludoweco 


Na czym budować? 


Zamieszczamy dziś przedruk s% 
„Zielonego Sztandaru* artykułu 
ob. St, Mikołajczyka, wice-preze- 
sa N. K. W. Str. Ludowego. Ar- 
tykuł ten jest zarazem odpowie. 
dzią na znane artykuły p. Bielec- 
kiego, jednego z kierowników 
Str. Narodowego, będące rodza- 


Zagadnienie wsi — jej i warun 
ków bytowania, stało się nagle 
centralnym zagadnieniem w Pol- 
sce. Szczególnie po ostatnim 
strajku chłopskim, w sierpniu ze- 
«złego roku, zagadnienie to we- 
szło na arenę opinii publicznej, 
jeżeli jeszcze do niedawna — ii. 
4eraci i publicyści z okazji waka- 
cyj, zetknąwszy się z rzeczywis- 
Mością życia wiejskiego, roztkli- 
wiali różnych dygnitarzy, przy 
czarnej kawie, reportażami o nę. 
dzy wsi, czy też na krótko absor- 
bowali umysły, wiecznie za nowo 
ścią goniących mieszczuchów—to 
obecnie już na dłuższej przestrze- 
mi czasu nie ma dnia, by zagad- 
nienie chłopa i wsi, nie było poru 
zane, omawiane, Byskutowane. 


Omawia to zagadnienie, chcący 
uchodzić za „chłopskiego mini- 
stra", p, Poniatowski — 

Piszą na 
fen temat jego dyrektorzy depar- 
tamentu w pismach, przez nich 
redagowanych, próbując w nich 
przy tej okazji siać dywersję w 
Stron. Ludowym. Na temat wsł, 
nie dawno, mówił Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej. Odłam sanacji 
i. zw, „Naprawa“, zamierzała na- 
wet specjalnie dla swoich celów 
wykorzystać poruszane zagadnie 
nie wsi. 


Szef Ozonu, p. gen. Skwarczyń 
skl, jakkolwiek kilka dopiero 
miesięcy po wyjściu z wojska 
zajmuje się polityką — zdążył się 
już zorientować, że trzeba, by O- 
zon zajął się chłopem, jakkol- 
wiek zastrzega się przeciw Preze 
owi Witosowi, Stronnictwa Lu: 
dowemu i jego polityce, choclaż 
go przecież z tej strony, ani o 
współpracę, ani o uznanie takty: 
ki Stronnictwa, nikt nie prosił, 


Ostatnio nawet, sam wicepre- 
zes Stronnictwa Narodowego, p. 
Bielecki, a za nim prasa endecka 
— grzmiąc, przestrzegając i po- 
uczając — przy swoistym precy- 
zowaniu taktyki Stronnictwa Lu- 
dowego — zajęła się wsią 1 chło- 
pem. 

Jeżeli więc tak wszyscy — po- 
za Stronnictwem ludowym, które 
zawsze szczerze 0 interesy wsi 
walczyło — tak się tą wsią inte. 
resują, gotowi pomagać I dla niej 
pracować, to należałoby przy- 
puszczać, że nie długo już niedo- 
M chłopskiej w Polsce. 


te 


J z 

Gdzież więc leży przyczyna, 1ż 
mimo tylu przyjaciół 1 przychy!- 
ności coraz gorzej się chłopom 
powodzi? 

Atakj prasowe p. Bieleckiego 
na Stronnictwo Ludowe, wespół 
z atakami natury bojówkarskiej, 
na członków Stronnictwa Ludowe 
go i zorganizowanej młodzieży 
wiejskiej, powodowane są niczym 
innym, jak gwałtownym cofaniem 
się endeckich wśród 
chwilowo obałamucozych chło- 
¿ pów. Dla wielu obałamuconych 
przed tym chłopów nakaz Stron. 
Narod. do zwalczania czynnego 
— razem z administracją akcji 
politycznej wszczętej przez Stron. 
nictwo Ludowe w sierpniu zeszłe 
go roku — był równocześnie roz 
kazem do występowania z szere- 
gów Stronnictwa Narodowego. — 
Dopełniła marki opinia pism en- 
deckich, które na hasło wysunię* 
te przez beżstronnego działacza 
katolickiego, księdza Machaya, 
wołającego o władzę, ziemię i 0- 
światę dla chłopa — odpowie- 
działy — pierwsze dwa żądania 
— nigdy — trzecie może być tyl- 
ko częściowo uznane za słuszne. 
Dlatego też nad endeckim zainte 


resowaniem silẹ wsią, możemy 
przejść do porządku dziennego. 

Inaczej ma się sprawa z tamty 
mi „przyjaciółmi wsi”. 

Mają bowiem -oni swój pro- 
gram działania i przewagę czyn- 
nika, dysponującego atrybucjami 
władzy w Państwie. (Wykluczam 
tu oczywście „Ozon', bo z jego 
programem i działaniem na wsi, 
nikt poważnie się nie liczy). - 

Postanowiono „postawić“ na 
brzuch chłopski, Przez materialna 
poprawę wsi, chcą dążyć do za- 
garnięcia wpływów wśród ` chło. 
pów. Należę do ludzi, którzy 0- 
gromną wagę przywiązują do za- 
gadnień natury gospodarczej w 
rozbudowie wiejskiej. Mam odwa 
gę stwierdzić, że błądziło się w 
Stronnictwie wtedy, gdy przewa- 
ga elementów politycznych. spy- 
chała na dalszy plan elementy 
natury gospodarczej, Tym nie 
mniej, pragnę to kategorycznie 
podkreślić, iż mylą się ci, którzy 
sądzą, że drogą do wpływów na 
wsi prowadzi tylko przez brzuch 
chłopski, 1 to nietylko dlatego, że 
zbaakrutowały dawno hasła: 
„chłopie, nie wierz swoim przy- 
wódcom, nie zajmuj się polityką, 
bo to świństwo”. Za pomocą te- 
go „świństwa“, wykuli oni sobie 
„elitę“ — zapewnij jej wyłącz- 
ność praw i dobrobyt... a chłop... 
pozostał dziadem, 1 obywatelem 
gorszego gatunku | 


1 systemie politycznym, najbar- 
dziej nawet intensywne prace wła 
sne, nad podniesieniem kultury 
materialnej, nie dadzą należytego 
efektu. Każdy krok, zdobycz ma* 
terlalna, zostanie przez rządzące 
go przeciwnika politycznego 02 
ceniona, jako „niedopuszczalna 
zdobycz moralna, gotowa wzmoc 
nić stanowisko opozycyjnej opl- 
nii chłopskiej, dlatego zostanie 
wszystko zroblone, by przeszko- 
dzić i uniemożliwić, a conajmniej 
obrzydzić te prace na odcinku 
gospodarczym podejmowane, — 
Niechaj to sobie zapamiętają 
konserwatyści, którzy radzili 
chłopom pracę na terenie gospo- 
darczym, fako zadośćuczynienie 
za uniemożliwienie im prac na 
odcinku politycznym. 

Mówj się ciągle o potrzebie wał 
ki z komunizmem | faszyzmem. 
Poiępia się tam przewagę czynni- 
ka materlalistycznego nad ideo- 
wym. Przecież z faktu, że w Ro- 
sji powstały Dnieprostoje— Ma- 
Bnitogorski i inne gigantyczne 
zdobycze natury gospodarczej — 


wniosków o potrzebie wprowa 


ANDRZEJ RUSZKIEWICZ. 


= DE 


Maciej Kwacz stał w pośrodku 
izby i kołysał się ciężko na roz 
stawionych szeroko nogach. Za 
wzięta żałość bulgotała mu w gar 
dle i spływała na ubitą podłogę 
w regularwym strzykaniu śliną. 
Chociaż chłop nie spoglądał w 
kierunku okna, na stół, widział 
tam arkusz białego papieru, któ: 

ry coraz to gęstszym bielmem 
kładł mm tẹ na oczy. Nie chciał 
o niczym wiedzieć, nie checia? 
podpisać; jak pies na łańcuchu 
poszczekiwał w bezsilnych i bez 
radnych słowach. Komornik opi: 
sał roczną jałówkę, która była 
trzecim okiem w głowie Macieja 
Kwacza, A tej kościstej i bez cy 
dków krowy nie ruszył. Komor 
«ik opisał wieprzka, który waży 
sto czterdzieści pięć kilo. Całoro* 
omy trud i pielęgnacja szły na 


ków rosło wraz z tuczeniem kar 
mika. 
Teraz co robić, co robić? — I 
ba taka kupa długa — 1200 zł. 
Monotonny głos komornika. 
odczytujacego wyrok sądu grodz' 
kiego, jak ostrze siekiery rztuwpał 
mu głowę. Maciej Kwacz zatrzcił 
się w sobie, Nie wiedział skad 
wziąć tyle pieniędzy. Na eałyr! 
ciele poczuł swędzenie, jakby go 


nikt nie ma zamiaru wyciągać | Państw 


dzenia komunizmu do Polski. — 
Wielkie autostrady, ogromne zdo 
bycze techniczne w Hitlerii nie 
prżekonywają nas ani na chwilę 
do narodowego socjalizmu i je 
go neopogańskich teoryj. Pirami- 
dy egipskie były niewątpliwie 
wielkim dziełem ówczesnej epoki, 
ale zbudowane były rękami nie- 
wolmików, pozbawionych praw i 
wolności, 

Jesteśmy chrześcijanami— wie: 
rzymy w istnienie duszy i ciała, 
Dlatego też nigdy me zadowolą 
nas teorie oparte o materializm 
ziemski. Dlatego nie wezmą we 
władanie dusz chłopskich ci, któ” 
rzy tylko cało nakarmićby chcie- 
Ii. - 

Chłop jest człowiekiem, a nie 
zwierzęciem, które po nakarmie- 
miu wszędzje zagnać by można, 

Zresztą nawet tego chleba nie 
był w stanie tej wsi dostarczyć 
ci, którzy przez chleb wyłącznie 
chcieliby panować na wsi. 

Nie byi w stanie 1 nie będa. 
Do tego bowiem by nietylko wsi 
polskiej, ale całemu narodowi za- 
pewnić chleba pod dostatkiem— 
trzeba mieć plan gospodarczy — 
rząd cieszący się zaufaniem cale- 
go społeczeństwa 1 entuzjazm I 
wolę popierającego plan gospo- 
darczy 

Jak jest z tym zaufaniem, mó- 
wi sam P. Prezydent, w swojej 
mowie. 

„Będzie ono dopiero zdobywane 
w szęrokich masach, Na początek 
więc zamiast zapełniania żołąd- 
ków chłopskich będzie praca nad 
montażem zaufania dla systemu. 
Montaż ten Istniał zresztą od ma- 
ła 1928 roku i różne przechodził 
koleje. Oby więc czekanie na 
chleb nle trwało drugie lat dwa- 
naście. | 

Jeszcze jedno —wysltid ku pod 
niesieniu wsi mie mogą Iść przez 
dalszą proletaryzację wsi i biuro- 
kratyzowanie jej życia. Po tej 
drodze bowiem nie do podniesie- 
nia gospodarczego i kulturalnego 
wsi polskiej dojdziemy — ale do 


(ej całkowitego pogrążenia gospo 


darczego i uzależnienia politycz- 
nego. 

Taka droga, to droga do socja 
lłzacji : kolektywu — a ani jed- 
nego, ani drugiego chłopi nie 
chcą. 

Dla nas — ludowców pozostaje 
jedyna ł stuszna droga, którą do- 
tychczas kroczyliśmy, 

Przez uświadomione politycz- 
mia w pełnię praw wyposażone 
masy chłopskie do wysokiej kul- 
tury gospodarczej 1 duchowej wsi 
polskiej! 

Kulturalna i zasobna wieś— to 
fundament potęgi i niezależności 
a . 
STANISŁAW MIKOŁA JC 


nagle wszy oblazły. Wiadomo, że 
w pośrodku swojej chałupy ni- 
czego nie wystoi. Zezem spojrzał 
na kobitę, która pod blachą roz 
valała ogień. Najmłodsze dzieci 
plątały się pod piecem, dopomi: 
nając się głośno o obiad. 

Kwacz podszedł do stołu, zło 
żył we czworo biały arkusz pa- 
pieru, odprasowai go wypukłą 
dłonią i wsunął pod żelazny krw 
cyfiks. 

— Może zrobisz tak, jak gadał 
ten Ślepok (komornik nosił zło- 
te binokle) —— odezwała się Kwa- 
czowa. — Ze wsi tam już byli. 
Był Szymon Józwów, Aleksan: 
der.. Pan Jezus zlituje się nad 
biednymi ludźmi i nie pozwoli 
nam zginąć. 

— Tak, tak, mruknął chłop w 
odpowiedzi i wyszedł przed cha 


marne, Ile niepokrytych wydat: | ap 


ape. 

Październikowy dzień przewró* 
cił się już na drugi bok i w sza 
rych chmurach płynął leniwie 
nad ziemią. Z drzew opadały lié 
cie i jak przeżute i zbędne myśli 
onatulały wiejską drogę, pacz 
niejącą błotem. Zaskrzypał sa: 
niwie wóz, naładowany gałęźmi 
świerkowrmi i sąsiad pozdrowił 
sasiada, Raz po raz sieć drobnego 
deszczu opadała na żywe i mar 
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Z Rosji Sowieckiej 


Literatura © Rosji Sowieckiej na 
zachodzie jest ogromna. Wzrosła 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach. 
Przeważnie to literatura krytycz. 
na (np. książki francuskie Yvona 
lub CHligi). Ale są także próby o- 
brony, — np. gruba księga Seyde- 
vitza: „Stalin czy Trocki?" (po nie 
miecku). Napiszemy o tych książ- 
kach niebawem. 


O ostatnim procesie (Bucharina 
it. d.) także ukazały się przeróżne 
broszury i liczne artykuły; częścio. 
wo je referowaliśmy w naszym pi- 
śmie. Zwracamy uwagę na rosyjski 
emigracyjny miesięcznik (obecnie 
Milukowa) „Russkija Zapiski“; w 
numerze 4-tym znany publicysta— 
obecnie francuski — B. Souvarin 
pisze o procesie i streszcza swe 
wrażenia w jednym słowie: „Kłam 
stwo!” Wszystko kłamstwo]! Cały 
system bolszewicki jest kłamstwem 
i rodzi wciąż dalsze kłamstwa. Os. 
karżenia Stalina są kłamstwem, o. 
czywiście! Słowa oskarżonych są 
też kłamstwem. Trudno mieć sym- 
patje — pisze autor — do ludzi, 
którzy sami — jak Bucharin, Tro- 


że tego wymaga partla czy frak- 
cja! Czyż Trocki i Bucharin nie os. 
karżali Stalina (w swoim czasie!), 
że ujawnia zbyt wielką łagodność 
(wobec opozycji)... Czyż to nie Bu 
charin wymyślił w walce z opozy. 
cją w r. 1923 kłamliwą wersję o 
tym, że „lewi komuniści” w r. 1918 
(Brześć) zorganizowali spisek na 
życie Lenina? Ą w ostatnim prote- 
sie Stalin skierował tę wersję prze. 
ciwko samemu _Bucharinowi... 
Wszędzie kłamstwo! Zresztą są to 
„mali ludzie" — pisze Spuwarin o 
Stalinie i oskarżonych — to system 
totalny, monopartyjny dał jm moż. 
ność skutecznej i wielkiej reklamy, 
„Po kłamstwie procesów — koń. 
czy Souvarin — musi rozpocząć 
się proces wielkiego kłamstwa!”... 


Szereg interesujących myśli i ze. 
stawień zawiera Nr. 65 „Biuletynu 
Opozycji“ Trockiego. Pisaliśmy już 
6 nim w przeglądzie prasy. W ar- 
tykule „Wyniki procesu” Trocki 
analizuje problem zezmań oskar. 
żonych. Dlaczego oskarżeni tak 
„chetnie“ zeznają wszystko, czego 
chce Wyszyński? Naturalnie, prze- 


cki, Rakowski — posługiwali się | de wszystkim na ławę oskarżonych 
zawsze kłamstwem, bo uważali, | trafiają tylko ci, których udało się 


Brazylia broni: se przed swastyka 


Cudzoziemcom zakazano wszelkiej działalności 
politycznej 


Z Rio de Janeiro donoszą, iż 
prezydent Vargas podpisał rozpo 
rządzenie, na mocy którego 'za- 
mieszkałym w Brazylii obcokra- 
jowcom zabroniono wszelkiej 
działalności politycznej, któraby 
mogła być tważana za pośred- 
nie mieszanie się do wewnętrznej 
poliiyki Brazylń. Zakazano rów: 
nież zakładania 1 utrzymywania 
stowarzyszeń i związków mają- 
cych charakter polityczny i pro- 
pagujących partie polityczne ob- 
cego kraju. Zakazanę są również 
flagi, odznaki, pochody i zgroma 
dzenia organizacyjne przez ob- 
cokrajowców, tudzież dzienniki i 


Już im głupota 


Hitlerowska gazeta „Fränkische 


Tageszeitung“ odkryła, że 70 proc. 
Niemców choruje na nogi. Kto wi- 
nien? Wiadomo — Żydzi. 


„Szewcy żydowscy bowierm—głosi 
organ hitlerowski — wywierają zdra 
dliwy wpływ na zawód szewcki przez 
to, że traktują nogi nie jako podsta 
wę ciała ludzkiego, lecz jako rzecz, 


twe przedmioty, Krajobraz zawisł 
jak ptał, schwytany w pętlę ho: 
ryzonti. < 

Maciej Kwacz obzjał się po pod- 
wórzu, zaglądając to do stodoły, 
to do chlewa. W oborze pudesłał 
krowum naręcze świeżej słomy. 
Myślał o Stefanie Karolcu, który 
go w pole wyprowadził, Najbo- 
gatszy gospodarz na Zawodziu. 

Siedzi jak pan na sześciesięciu 
morgach najlepszej ziemi, Mądry 
i chytry, Takiemu zawsze będzie 
najlepiej. Między ludźmi ma po- 
ważanie, bo wszyscy go się boją. 
Na procesjach podtrzymuje ło: 
kieć księdza proboszcza, Na ros 
tajnych drogach za własne pie' 
niądze wystawił krzyż, do którego 
przybił blaszaną tabliczkę ze swo 
im nazwiskiem. Obiecywał Kwa- 
czowi, że pozostawi go w spokoju, 
ba jest takie prawa dla chłopów, 
że przez trzy lata nie trzeba pia* 
cić długów, później rozłoży się je 
na 14 lat, Tymozasem Karolec 
prosił Kwacza, aby podpisał mu 
nowe weksle, ho stare niby się 
trochę zniszczyły. Kwacz nie od: 
mawiał, Karolec w jego oczach 
darł stare weksle na drobne ka: 
waiki. Za każdym razem dopoży* 
czał mu to 10, to 15 zł. Jako pro" 
centa płacił. 4 zł. od setki. Na 
miesiąc. No tak, wszyscy płacili 
takie procenta, Mała z tego po 
ciecha. Ale z Kwaczem było naj: 
gorzej: czterysta złotych, poły- 
czył sześć lat temu, podpisał wek: 


czasopisma, wywiady t odczyty i 
t. d, o ile mają powyższe cechy 
mieszania się lub wpływania na 
politykę brazylijską. 

Wyjątek stanowią Hagi, które 
uznane są jako symbole obcej 
państwowości. Zakazy powyższe 
dotyczą także szkół 1 zakładów 
wychowawczych młodzieży. 

Organizacjom już istniejącym, 
a podlegającym powyższym prze 
pisom, pozostawia się 30-dniowy 
termin dla likwidacji interesów. 
Przekroczenie przepisów pocląga 
za sobą wydalenie z Brazylii kie- 
rownika związku lub stowarzy* 
szenia. 


do nóg poszła! 


przedstawiającą możliwość zarobile- 
nia pieniędzy”, 

I pismo hitlerowskie daje do zro- 
zumienta, że w Niemczech należało- 
by odbywać co roku „dzień nóg", 
poświęcony uświadamianiu młodzie- 
ży o doniosłości „zagadnienia nożne- 
go", 

Jak szaleć, to już na całego!.. 


sle na sześćset. Na przyszłe pro 
centa. Pożyczył na chorobę żony, 
na gospodarski sprzęt. Myślał, że 
prędko uwimie się z tym długiem. 
Za metr żyta płacili wtedy. 35 zł., 
za sześciopudowego karmika — 
300 zł. 

Najbardziej bolały go te 200 zł. 
Wydawał córkę za mąż. Mieli już 
jechać do kościoła, a Franek Ma: 
lec woła go na bok i mówi do 
niego najskokojniej: jak mi za 
raz nie dacie do ręki 200 zł, to 
do kościoła nie pojadę i z córką 
waszą żenić się nie będę. 

Zła krew uderzyła Kwaczowi 
do głowy i odjęła mu mowę, Te 
raz, teraz, gdy goście się zjecha” 
li. Co za pośmiewisko na całą 
wieś, na całą gminę. Będą wyty 
kali go palcami, że zięć mrwał mu 
się z przed ołtarza. Pieniądze, co 
wszystkie na żarcie wydał, to jak 
w błoto rzucił, Chytry ten jego 
mięć. Dwóch morgów i krowy to 
mm za mało, Zaraz 200 zł. w pa: 
pierkach do ręki. 

— Nie dam, bo nie mam, od: 
powiedział po chwili Kwacz, 

— Jak nważacie, — roześmiał 
się Maler. Wasza wola. wzsze pie- 
niądze. Ostańcie.. 

— Nie pójdziesz, bo cie... 

— Puście mnie no dobremu. 
Tmdzie patrzą i słuchają. 

Pod ręką znalazł się Stefan Ka: 
rolec. Współczujący, skory do 
wyświadczenia przysługi. Gdy mó 


| wił, cienkie pasma wąsów wsuwa' 
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doprowadzić do zeznań. Mamy 
więc do czynienia ze sztucznym 
doborem, Ale to nie wszystko. Aby 
wyjaśnić mechanizm doprowadze- 
nia podsądnych do zeznań, Trocki 
zwraca uwagę na zeznania starego 
lekarza Lewina, liczącego sobię 68 
lat. Lewin „przyznał się“, że sto. 
pniowo doprowadzał do zgonu Mę 
żyńskiego, Gorkiego, Kujbyszewa i 
Pieszkowa (syna Gorkiego). Ale 
Lewina nikt nie oskarża O „troce 
kizm*, Lewin „wyjaśnia* — a Wy. 
szyński „wierzy“ — że działał ze 
strachu przed szefem GPU Jagodą, 
Albowiem Jagoda groził (zeznaje 
Lewin) zniszczeniem jego rodziny. 
Lewin dodaje, że „kochał Gorkiego 
i jego bliskich. „Kochał“ — ale 
mordował... „Ze strachu" — powia 
da. A przecie Lewin był lekarzem 
najwyżej postawionych osób w 
ZSSR. Wszak mógł był tym oso- 
bom poprostu opowiedzieć o szan. 
tażu Jagody. A dlaczego nie opo- 
wiedział? Ze strachu? 

Naturalnie, dodaje Trocki, cała 
ta historia (z Lewinem) jest zape- 
wne zmyślona — przez Jeżowa 1 
Wyszyńskiego. Ale daje pojęcie © 
atmosferze strachu w ZSSR. Jeżo- 
wowi i innym reżyserom wydawa» 
ło się widać wielce prawdopodob= 
ne (ze względu na psychologię w 
ZSSR), że stary wybitny lekarz — 
na rozkaz GPU — morduje najpo- 
ważniejszych ludzi w ZSSR. Zezna 
nia Lewina — to „klucz“ do innych 
zeznań, 

W innym artykule — „Rola Hen 
ryka Jagody“ — Trocki analizuje 
fakt posadzenia na ławę oskarżo- 
nych H. Jagody, b. szefa GPU. Po- 
co to było potrzebne? Jakie były 
cele Stalina? Początkowo przecież 
Jagodę oskarżano o nadużycia fi- 
nansowe, o orgie 1 t. d. Ale potem 
Jagodę związano z zabójstwem 
Kłrowa. Poco? Poto, odpowiada 
autor, że to zabójstwo było niewąt. 
pliwle organizowane za wiedzą 
GPU. Ale po zabójstwię Kirowa w 
Leningradzie urzędnicy tamtejsze- 
go GPU. z Miedwiedjem na czele 
byli ukarani bardzo łagodnie (od 
2 do 10 lat). Powstały różne po- 
głoski., Nawet o udziale samego 
Stalina w całej „robocie“. 

W ten sposób powstała konłecz- 
ność (dla Stalina) odseparowania 
się od Jagody i Jego pomocników. 
Właśnie dlatego włączono Jagodę 
do procesu Bucharina — | rozstrze 
jano... 

Trocki nie sądzi fednak, że GPU 
naprawdę chcłało zamordować Ki. 
rowa. Chodziło o to, by „zaplątać” 
różnych ludzi w spisek, przede 
wszystkim Trockiego. Ale Nikoła. 
jew (zabójca) wyrwa? się z siec? 
GPU — | dokonał swego czym. 
Stalin początkowo chciał ograni- 
czyć słę do wydania na łup opinił 
— Miedwiedla i innych dntgo. 
rzędnych figur. Jednak w kończ 
musłał rozstrzelać Jagodę. 

i K. CZAPIŃSKI. 


TERRE AE E ZW ENE BE. ES N AER I] AE A TA E E 


ły mu się do ust, 

I Maciej Kwacz mów podpisał 
weksle na 400 zł, 

"Tamci byli w zmowie, bo Ke 
rolec miał przy sobie i weskle i 
pieniądze, Takiemu bogaczowi 
kości połamać, drewnianą piłą go 
rżnąć, Ale nikt mu nie nie zrob. 
chociaż sporo ludzi zniezowył ł 
zmarnował. Zasiada w radzie kó* 
lek rolniczych, sam pan starosta 
podaje mu rękę. Kwacz oruje, $6 
Karolec trzyma go w garści a 
muchę. O ten mórg łąki idzie, Na 
pomykał już kilka razy, że kupił: 
by łąkę i dobrzeby zapłacił, bo 
zawsze mu siana brakuje. Oddał 
by wszystkie weksle i stówkę jes 
czeby dorzncił. Niech Kwacz pe 
ma dobre, sąsiedzkie serce, bo 
ktoby w dzisiejszych czasach ple 
ci} tyle pieniędzy za taki skra 
wek łąki. Jak się na to nie zgo” 
dzi, będzie tego żałował. I Karo 
lec gryzł cienkie paema wąsów. 

Nie ma imnej redy, ino trzeba 
hedzie pójść do tego mzędu ror 
jemczego, myśli sobie Kwas, 
tam mu napewno pomogą. Niech 
sie Karolec nie cieszy przed gro* 
bla. Łałki i tak nie dostanie. 

Maciej Kwacz gotował się do 
drogi. Wyruszy przed wieczorem, 
m jutro rano będzie w mieście. 
Do Wołezyna kawał drogi. Pree 
szło 30 km. Może po drodze prsy 
siadzie się do kogoś. 


(Dokończenie obok). 
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Kto choruje na morzu 


może podróżować... bezpłatnie 


Dziennik londyński „Daily Ex- 
press“ publikuje anons, który za- 
wiera bardzo miłą wiadomość dla 
amatorów bezpłatnej turystyki. 
Warunek jeden tylko: trzeba cho- 
rować na morzu. 

Kto nie znosi zatym kołysanie 
na okręcie podczas podróży mor- 
skiej, otrzyma z łatwością bilet 
bezpłatny na przejazd do przepięk 
nych wysp na morzach południo- 


wych, do wysp Bahama czy na 
Tahiti, 
Inicjatywa tego eksperymentu 


wyszła od jednego z lekarzy an- 
gielskich, który chce zbadać do- 
kładnie przyczyny powstawania 
choroby morskiej, tak przykrej 
w skutkach dla podróżnych. Jed- 
no z towarzystw okrętowych po- 
djęło inicjatywę lekarza i zgodzi- 


ło się udzielić pewną ilość bez- 
płatnych przejazdów na okrętach, 
odbywających podróże turystycz- 
ne w kierunku wysp na morzach 
południowych, - 

Co prawda, amatorzy pięknych 
podróży będą musieli przejść 
przez ciężkie opresje „podróży 
do Rygi“, długotrwałe przy tym, 
gdyż podróż do wysp Bahama i z 
powrotem trwać będzie do trzech 
tygodni. Pociechą w cierpieniach, 
jakie sami sobie przysporzyli, mo- 
że być dla nich pobyt kilkudnio- 
wy na pięknych wyspach w luk- 
susowym hotelu, oraz myśl, że w 
ten sposób przyczynią się może do 
wyświetlenia przyczyn choroby 
morskiej i do wynalezienia środ- 
ków, które będą skutecznie prze- 
ciwdziałały tej pladze, 


Testament dziwaka 


Znany bardzo w Kanadzie ad- 
wokat, nie tylko ze swej zamoż- 
nej klienteli i wysokich zarobków, 
ale również ze swych dziwactw 
i bardzo złośliwych żartów, Char- 
les Vance Millar, umarł 10 lat 
temu, pozostawiwszy osobliwy te- 
stament, 

Każdemu pastorowi w Toronto, 
jak również ateistycznej organiza- 
cji „Orange Lodge", zapisał po- 
siadane przez siebie akcje browa- 
ri „O Keef's Brewery“, będącej 
własnością miejscowych ewange- 
lików. Duchownym w Walkervil- 
ie, Windsor I Sandwich oraz róż- 
nym działaczom, zwalczającym 
hazard, zapisał akcje Ontario Joc- 
key Clubu. Najwięcej jednak kło- 
potu sprawił jeszcze jeden zapis, 
mianowicie 500.000 dolarów dla 
tej matki, lub paru matek, które 
w terminie 10 łat od dnla jego 
śmierci urodzą najwięcej legalnych 
dzieci. 

Millar sam był kawalerem I 
swym zapisem  bynafmniej nie 


chciał złożyć hołdu macierzyń- 
stwu. Nie mat również zamiaru 
w ten sposób przyczynić się do 
powiększenia ludności Kanady. 
Był to z jego strony tylko żart, 
skierowany przede wszystkim prze 
ciw własnej rodzinie, która na- 


Narazie zgłosiło się kilkunastu 


ale wolnych miejsce 
kilkadziesiat. 


więzienie - pensjonat 


„dla młodocianych przestępców w Szwecji 


oddano do użytku, ten 
amatorów „ryzykownej* podróży, | instytucję, która jest inowacją w 


w Szwecji 


jest jeszcze | dziedzinie zakładów poprawczych 


dla nieletnich przestępców. Zakład 


dzie 


| 


iw tym roku 


w dniu pierwszym maja 


masy pracujące miast i wsi wystąpią tłumnie, by pod sztan- 
arami P, P, S, i bratnich Związków Zawodowych zamaniies- 
lować swoją cześć i przywiązanie do 3 


socjalizmu tej najszczytniejszej 


idei wolności i demekracji 
W dniu Święta Majowego, wspominając bohaterów waik 
gz wszelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślubując wierność 
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hołd Pamięci 


wodza i trybuna wolności i de- 
mokracji lgnatego Daszyńskiego. 
Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bę. 


odznaka z lego podobizną 
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyc, 


Niechaj więc w 


dniu 1-szym Maja karne szeregi maszerują- 


próżno starała się obalić dziwacz- | cych mas ku Przełomowi i Polsce Ludowej — na znak swej 
ny testament, Ale Millar był do- | duchowej łączności z heroldem tej Polski 


lgnacym Daszyńskim 


przyczdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną. 
W dniu 1-szym Maja wysiąpimy wszyscy z symbolicznym 


Znakiem Daszyńskiego. 


skonałym prawnikiem, Testament 
był tak sporządzony, że sąd naj- 
wyższy w Ontario musiał uznać 
testament za ważny. I teraz właś- 
nie nastąpiło rozdanie nagród 
Cztery matki w Toronto, każda 
posiadająca dziewięcioro dzieci, 
podzielą się tą sumą. Są to prze- 
ważnie kobiety z ubogiej sfery, 
więc dla każdej pół miliona „stano 
w! rzeczywiście olbrzymi majątek; 
na każde dziecko wypadnie po 15 
tys. dolarów. Już są zabezpieczo- 
ne. Nie tak coprawda, jak owę 
sławne pięcioraczki, których ma- 
jątek dzisiaj już przekroczył mi- 
Hon dolarów. 


Dotychczas przypuszczano, 
w wielkich magazynach sympatię 
kupujących zjednywa sobie perso- 
nel, złożony z przystojnych i ele- 
ganckich sprzedawczyń, Tymcza. 
sem dyrekcja jednego z wielkich 
magazynów w New Yorku poczy- 
niłą szereg obserwacyj, które oba 
lają zupełnie dotychczasowy po- 


że czynią im konkurencję i zmuszają 


je, jak gdyby do krytycznych po- 
równań na własną niekorzyść, 
Panie te omijają takie magazyny 
i wyszukują sklepy, gdzie do wy- 
glądu ekspedientek i do ich urody 
nie przywiązują zbytniej wagi. 
Tam czują się one lepiej i swobo- 
dniej, Doszedłszy do takich wnio- 


+» 
1% 


Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz- 


partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświało- 


wym, oddajemy w cenie 40 gr, za sztukę, 
Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 


miar znaczka ł-szo m 0) — osi — 50 gr, za sziukę. 
Qrganizacjom abc, skie 


50 gr. -— oddajemy w cenie 1 zi, 30 gr. za sztukę, 
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se- 
kretariatu Generalnego C.K.W.: Warszawa, Warecka 7, lub za 


pośrednictwem PKO. Nr. 3,174, 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. 5, 


Polski rynek filmowy 


W roku 1937 sprowadzono i zaj 14 angielskich, 3 włoskie, 1 czeski, 
prezentowano na naszych ekra-|1 węgierski, | szwajcarski i 1 ja- 
nach 285 filmów, z czego 25 kra. j| poński, W stosunku do roku 1936 
jowych. Ogółem cyfra ta powięk- | można zauważyć postęp w impor- 


szyła się w stosunku do r. 1936,| cie 


filmów francuskich (29 za- 


położony jest w Skana, na 
wschodnim wybrzeżu Szwecji. 
Gmach, znajdujący się w uroczej 
okolicy z widokiem na morze, 
przypomina raczej budynek szkol 
ny, niź więzienie. Każdy chłopiec 
ma własny pokój, w któ- 
rym mieści się wygodne łóżko, 
stół i krzesło, zaś w obszernej 
sali, gdzie zbierają się chłopcy, 
znajduje się radio Oraz gry towa. 
rzyskie. Projektowane jest rów- 
nież utworzenie biblioteki, 


Kierownicy zakładu zamierzają 
wychowywać młodych przestęp- 
ców i kierować ich na właściwą 
drogę kształcąc w jakimś fachu. 
Narazie- chłopcy uczą się rolnic- 
twa, pracując na przyległych do 
zakładu zagorach, z czasem uru- 
chomiene zostaną warsztaty, w 
których uczyć się będą rzemiosła. 
Nie należy przypuszczać, iż chłop 
cy rozpieszczani są wygodami i 
pobłażliwym traktowaniem; w za- 


kładzie panuje ścisła dyscyplina 
i rygor. Dużo uwagi poświęca się 
dodatniemu wpływowi, jaki wy- 
wierają sporty, to też w codzien- 
nym programie figurują stale ćwi 
czenia i gry sportowe, 

Zakład wychowawczy w Skana 
nie jest otoczony murem, również 
okna w gmachu są bez krat, Kie- 
rownictwo zakładu wychodzi z za 
łożenia, że pewność, iż każdy 
zbieg będzie schwytany i oddany 
do normalnego więzienia, jest wy- 
starczającym hamulcem dla po- 
wstrzymania chłopców od wszeł- 
kich prób ucieczki. Poza tym ©- 
kres pobytu w zakładzie nigdy nie 
Jest z góry wyznaczony tak, że 
przy dobrym sprawowaniu się 
chłopcy moga opuścić zakład już 
po jednorocznym pobycie. Jest to 
jednak minimalny okres, jaki ka- 
żdy musi spędzić w zakładzie. 
W internacie znajduje się obec- 
nie blisko 30 chłopców. 


Cudzoziemcy we Francii 


Granice Francji są gościnie 0- 
twarte dla cudzoziemców, ogra- 
niczenia dłuższego pobytu nie są 
praktykowene na szerszą skalę, 
to też liczba przebywających qua- 
si stale cudzoziemców jest ogrom- 
ńa ij zwiększa się wciąż w ostat- 
nich latach. Przed wójną w 1914 
roku liczba cudzoziemców we 
Francii wynosiła 1.152.000 osób, 
w 1926 r. wzrosła do 2.400.000 o- 
sób, w 1937 r. wynosiła 2.700.000 
osób. Jeanocześnie i równolegle 
wzrasta lłczba naturalizacył; co- 


raz więcej cudzoziemców  przyj- 
muje obywatelstwo francuskie. W 
1932 r. nattralizowano 53.000 o- 
sób, w 1933 r. — 63,500 osób, w. 
1934 r. — 49.000 osób, w 1935 r. 
64.000 osób, w pierwszym kwar- 
tale 1936 r. przeciętna normalna 
naturalizacyj przekroczona zosta- 
ła o 3.500. W samym tylko de- 
partamiencie Sekwany (Paryż i 
okolica) liczba cudzoziemców wy* 
nosi ok, 400.000, o 393.000 wię- 
cej, niż w 1914 r. 


Gramatyka zaginionego języka 


Profesor Instytutu Orientalistyki 
przy Akademii Nauk ZSSR, A, A. 
Freiman, zakończył swe badania 
nad językiem chorezmijskim na 
podstawie rękopisu, jaki otrzymał 
w roku 1936 od korespondenta 
Akademii w Astrachaniu, Alimo- 
wa Rękopis jest właściwie słow- 
nikiem języka chorezmijskiego, 0- 
bejmującym 2 tysiące słów, prze- 


tłumaczonych na język arabski i 
perski, Rękopis pochodzi z XIII w. 
naszej ery, Mieszkańcy gazy Cho- 
rezmijskiej nad dolnym biegiem 
Amu-Darii przed kilkoma wiekani! 
zapomnieli swego języka, przyjmu 
jąc język Uzbeków. Freiman opra- 
cował gramatykę tego zaginione- 
go języka i stara sie go zmowi 
ożywić. 


Ten miał cierpliwość... 


M. D. Brother, 25-letni młodzieCałą 
niec, mieszkaniec New Yorku, za- Mochmag wrzucała systematycz- 
kochał się w urodziwej miss Do- 


rothy Mochmag, 22-letniej steno- 


gląd na tę kwestię. Otóż, zdaniem 
tych fachowców, sporo klientek, 
pań niezbyt przystojnych, wzdra- 
ga się przed poczynieniem zaku- 
pów w sklepach, gdzie bardzo ele 
ganckie ; przystojne ekspedientki 


sków, dyrekcja owego magazynu 
nowojorskiego wprowadziła w 
czyn swoje „eksperymenty psy- 
chologiczne* i zarządziła zmianę 
sprzedawczyń, 


typistce. Los chciał, iż miss Do- 
rothy nie odpowiedziała na uczu- 
cie. Aby przełamać niechęć miss 
Dorothy, M. Brother zarzucał swą 
wybrana listami. Przesyłał jej 
trzy, cztery, pięć listów dziennie. 


my, z czego 23 krajowe. Oto na-| wzrost importu amerykańskiego 
rodowość filmów, sprowadzanych | (168 zamiast 139) . Spadł nato-, 
(29 za- 
niemieckich, | miast 33) i z Austrii (13 zamiast 
21). 


do Polski w roku ubiegłym: 168| miast import z Niemiec 
amerykańskich, 29 


w którym ocenzurowano 238 fil-| miast 10) oraz dość znaczny 
F francuskich, 13 austriackich, | 


Żona Macieja ukroiła dwie 
kromki chleba, ze serwantki wy- 
jęła kawałek wyschniętego sera i 
fioletową cebulę; w torebkę, zwi: 
niętą ze skrawka pożółkłej gaze- 
ty, wsunęła szczypię soli, i to 
wszystko włożyła do płóciennego 
woreczka, który przewiązała sznur 
kiem. 

Z za świętego obrazu wyjął 
Kwacz pieniądze. Przeliczył je 
po raz setny i pierwszy. 11 zł. 75 
gr. Nie przybyło ani grosza. W 
popękanych, chłopskich dłoniach 
złotówki nie rodzą się same. 

Droga po nocy przedłuża się w 
nieskończoność, Do. Wołczyna do: 
tart Kwacz przed dziesiytą. 

Miasteczko wciągnęło go szyb- 
ko czworobokiem wynędzniałych 
domów, wykoszławiona elipsą ży- 
dowskich straganów. Kwacz nie 
zatrzymał się przed nimi i szedł 
prosto do rządówego domu, który 
położył się w poprzek ulicy, jak 
średniowieczna twierdza. 

Woźny wskazał mu właściwe 
drzwi do urzędu rozjemczego. 
Chłop wszedł de Środka, szurga* 
jąc nogami i pociągając nosem. 

Przy stołach, pokrytych zielo- 
ną bibułą. -siedzieli urzędnicy. 
Dwóch chłopów bokiem przycup: 
nęł» na ławce pod ścianą. Trzeci 
pochylony nad arkuszem papieru, 
tuzymał pióro w palcach i ukła- 
dał rękę do złożenia podpisu. 

Kwacz zdjął czapkę, pochwalił 
Boga i 


przy drzwiach ustawił ki- | ulgę w kryzysie. Mówił o tym 


kę i woreczek z chlebem. 

— A wy w jakiej sprawie, — 
zwrócił się do Kwacza jeden z w 
rs 4admików. 

— Chciałbym, żeby mi urząd 
dług rozłożył na raty, odpowie 
dział powoli chłop. 

— Kiedy zaciągnęlićcie dług? 

— Będzie 4 — 6 lat, I nie od: 
razu wszystko. 

— Kiedy ostatni raz? 

— Może dwa, może trzy lata. 
Tak, trzy lata. Akurat córczyne 
wesele było. Weksle to są drugie. 
W tym roku podpisywałem. 

— Ach — odpowiedział ze zro- 
zumieniem urzędnik, To znaczy, 
że na miejsce starych wystawiliś: 
cie nowe weksle? 

Kwacz spojrzał niepewnie na 
szeroką twarz urzędnika, 

— Nie wiecie, co znaczy wysta- 
wić nowe weksle? — uśmiechnął 
się dobr: tliwie urzędnik. — Czy 
wasz wierzyciel da} wam do pod: 
pisania nowe weksle, a stare zni 
szczył? 

— Tak, 
wie chłop. 

— To w porządku, Wasza spra- 
wa podlega kompetencji urzędu 
rozjemczego:. 

Chłop ukłonił się nisko * na 
brał w piersi otuchy. Jak taki pan 
— napewno sekretarz — mówi 
mu, że jego sprawa podlega, to 
napewno mu tu pomogą. I takie 
prawo jest, które chłopu piec 
sori 


potwierdził skwapli- 


jaszek, na którym zawiesił czap: | tys na gromadzkim zebraniu. 


— Czy dzisiaj chcecie wnieść j że 40 zł. ma zapłacić w tym po- 
podanie do urzędu rozjemczego? | koju. To krótkie liczenie podcięto 


— zapytał urzędnik. 


mu nogi w kolauach i na sumie 


— O to przyszedłem prosić — | 40 zł. zawisł jak na stryczku. 


odpowiedział Kwacz. — Komor 
nik opisał mi jałówkę roczną... 


— Kiedy proszę łaski pana se- 


kretarza, krztusił się Kwacz. nie 


— Gdy wniesiecie dzisiaj spra: | mam tyle złotówek. 


wę i opłacicie ją, to wydam wam 


— Na to, nie mie mogę pora 


zaświadczenie, z którym pójdzie: | dzić, 


cie do sądu grodzkiego i sąd za- 


— Kiedy proszę laski pana se- 


wiesi wam posiępuwanie egzeku: | kretarza, komornik był, opisał... 


cyjne. Podanie do urzedu napisze 


— Jesteście głuchy, albo po pol- 


wam pan delegat wojewódzkiego | sku nie rozumiecie. Mówiłem już 
kiura do spraw finansowo - rol: | wam raz wyraźnie, że nie wam na 
wch., Siedzi przy tamtym stole. | to nie mogę poradzić, Pożyczcie 


Kwacz ukłonił się powtórnie. 
— Ale. ale poczekajcie. Jle wy- 
nosi wasz dług? 


sobie gdzieś. 
Kwacz rozdygotanymi palcami 
rozsupływał węzełek na chnustecz' 


— Uzbierało się tego 1500 zł.| ce. Na spodzie rozlatanych myśli 
— Ho, ho, to sporo. Zaraz wam | chybotała nadzieja, że urzędnik 
obliczę, ile musicie opłacić, żeby | zmięknie na widok pieniędzy. Ca: 


sprawie nadać bieg. 


iy bilon wysypał z chusteczki na 


Kwacz ukłonił się po raz trzeci. | stół, pokryty zieloną bibułą. Kil- 
— 115% wpis, liczył głośno w | ka drobniejszych monet potoczy- 
rzędnik, doręczenie stronom we: | ło się w różnych kierunkach i spa- 


zwań.. żadnych świadków 
podajecie? 

— Żadnych. 

— Odpis orzeczenia... zaświad: 
czenie... razem wypadnie 27 zł, 


nie | dło na pedłogę. 


— Tyle, ile mam, 
ciężko Kwacz. 

Urzędnik poderwał się z krze- 
sła: — Co to jest? Co wy sohie 


odsapnął 


Kwacz chciał się ukłonić poraz | myślicie? ja was nauczę — pienił 
czwarty, ale suma wypowiedziana | ze wściekłości urzędnik. — Przez 
lekko przez urzędnika sparaliżo- | woźnego każę was wyrzucić, Za- 


wała mu grzbiet. 


bierać pieniądze i wynosić się 


— Do tego dojdzie jeszcze 3 zł. | stąd. Gdzie jest weźny? 


za podanie i 10 zł. za opis gos 


Gdy Kwacz zrozumiał, żę chcą 


podarstwa, który musicie przedło | go stąd wyrzucić, że bez niczego 
żyć urzędowi rozjemtczemu — 0| musiałby wracać do domu, char” 


| ezweł się głos z pod pieca. 


knał głęboko z rozpaczy. Porwała 


Kwacz machinalnie wyrachował, | go fala oporu. Nic ruszy się stąd 


ani na krok. Mówili mu, że Pre- 
zydent wydał takie prawo dla 
chłopów. Przyszedł tutaj po swo 
je prawo. 

I nagle pięścią uderzył w stół, 
pokryty zieloną bibułą. Na podło- 
gę potoczyło się znów kilka mo- 
net. Kałamarz podskoczył do gó 
ry i bluznął czarnymi soplami 
atrementu. Twarz urzędnika po- 
kryła się czerwonymi plamami. 
Ktoś powiedział, że należy za 
dzwonić na posterunek policji. Do 
pokoju wpadł woźny i szedł pro- 
sto na Kwacza. 

— Wyrzucić go, wyrzucić go!— 
ryknął urzędnik.“ © 

Kwacz chwycił za krzesło i ne 
brał rozmachu jak przy rąbaniu 
drzewa. Woźny zatoczyi szeroki 
łuk i zwalił się na podłogę. Koło 
głowy Kwacza przeleciała susz: 
ka, uderzając w okno. Z brzękiem 
posypała się szyba. 

Chłop ciężko dyszał. Nie ruszy 
stąd ani na krok, Krzyk i tupot 
nóg dochodziły z korytarza, W 
drzwiach ukazało się dwóch po 
licjantów. Wybnchła cisza. W po: 
środku tej ciszy i w pośrodku po: 
koju tkwił Maciej Kwacz. Ręce 
hezładnie opadły mu wzdłuż cia 
ła. 

Gdy policjanci uprowadzali go. 
mamrotał wciąż: 

— Pan Prezydent wydał pra- 
wo... Pan Prezydent wydał pra- 
wo dla chłopów». 


-r ze "maa 


tę korespondencję , miss 
nie do pieca, W ten sposób 11.000 
listów zostało zniszczonych. 
Wreszcie zakochany poeta stra- 
cit cierpliwość. Do ostatniego 
listu dodał post scriptum: „„Jeśli 
spotkam jeszcze raz panią w to- 
warzystwie Iksa, wybiję mu fal- 
szywe zęby, które ma z lewej stro 
ny”, To poskutkowało. Miss Do- 
rothy złożyła skargę. Sędzia zaś 
skazał zbyt goracego  adoratora 
na 2 tygodnie aresztu za grożby 
karalne. 


Niezwykły rekord 
akuszerki 


We Francji, w mieście Roubaix, 
zmarła niejaka pani Arnaut, maj- 
starsza w tym mieście akuszerka. 
Przeżyła lat 84, przy czym zawód 
swój uprawiała przez 63 lata, mia 
ła bowiem 20 lat, kiedy „debiuto- 
wata“. Jak podkreślają francuskie 
pisma medyczne, owa pani Ar- 
naut asystowała w ciagu swojej 
kariery przy... 16.000 porodów! 
Zważywszy, iż miasto Roubaix 
posiada 120.000 mieszkańców. 
można śmiało powiedzieć, że pani 
Arnaut asystowała przy  uwodze- 
niu siódmej części ludności swego 
rodzinnego miasta. 

Nie mają 
większych zmartwień.. 

W jednym z dzienników londyń 
skich ukazało się ogłoszenie tre- 
ści następującej: „Czemu Pani nie 
przefarbuje swego pieska pod ko 
lor kostiumu wiosennego? Może- 
my  zalecić metodę farbowania 
szybką i zupełnie nieszkodliwą. 
Listy kierować do...“ Biedne pies- 
ki! Ile roboty będzie miał pomy- 
słowy farbiarz, jeśli właścicielka 


pieska zechce dwa lub trzy razy 
dziennie zmienić tuałetę! 


SZTAFETA "= 


Str. 


ROBOTNICZA 


ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEN SPORTOWYCH R. P, 


Dro 1 TUNIANI| | Czy ło też amatorstwo? 


Nie, potrzebujemy chyba udowad- | Poza tym, jeżeli chodzi o okręg 
niać znanego wszystkim faktu, |Zagłębiowski, który właśnie opłaty 


Nie dawno zdarzył się wypadek 
zamknięcia przez władze admini. 
stracyjne robotniczego klubu spor 
towego za to, że... znaleziono pod 
czas rewizji w klubie deklarację, 
podpisaną przez ucznia. Formalnie 
w porządku. Gdyby jednak władze 
chciały trzymać się ZAWSZE stro 
ny formalnej, to musłanoby poza. 
mykać 99 proc. klubów w Polsce, 
wątpię bowiem, czy znalaziby się 
jakiś klub, do którego nie jest 
żaden uczeń zgłoszony. Chodziło 
zatym o coś innego, o pretekst, 

Radzimy wszystkim RKS-om, by 
przejrzały kartoteki klubowe, zda- 
rzyć się bowiem może, że znajdzie 
się jakaś deklaracja ucznia z przed 
kilku lat. Uczeń w międzyczasie 
wyrósł już na żonatego i dziecia 
tego chłopa, ale może klubowi za. 
szkodzić... 

Usuwajmmy więc stare deklara- 
cje uczniowskie,.. 

J. R. 


żądłem 


Rozkosze faszyzmu 


Znany tenisista niemiecki, v. Cramm 
po powrocie r turneć został w Hitle- 
rii osadzony w obozie koncentracyj. 
nym. ! 

W pierw po świecie się namachał. 

Teraz. jest w obozie w Dachau, 

Crammie! Tę Ci radę dam: 

HF iedz—z fiihrerem kiepski kram. 
JUR. 


że w . piłce nożnej, poza klubami 
robotniczynał, zwłaszcza w klasie 
„A lub Lidze, na palcach można 
policzyć zawodników - amatorów. 
Wszyscy, w taki lub inny sposób, są 
uzależnieni finansowo od kłubu, w 
którym występują. 

Ponieważ sprawa ta już nie raz 
była poruszana na łamach naszego 
pisma, a PZPN wcale na to nie re- 
agował, należy przypuścić, że z fak- 


tem tym już się pogodził, tub też nie | 


te wprowadził, jest on dodatkowo 
związany uchwałą Walnego Zgroma 
dzenia, które wyraźnie tych opłat 
zakazało pobierać. 

Okazuje się, że ZOZPN prowadzi 
dalej politykę, która już na tegorocz 
nym Walnym Zgromadzeniu wywo- 
lała ostrą krytykę delegatów, a mia- 
nowicie: nieliczenie się z uchwałami 
Walnego Zgromadzenia, a nawet wy 
raźne ich przekreślanie i naginanie 
regulaminów i przepisów do włas- 


ma odwagi przeprowadzić energicz- |nych potrzeb, lub nawet wyrażne 


nej wałki. 

Widząc takie nastawienie PZPN, 
niektóre okręgi zaczynają wprowa- 
dzać nową grupę zawodowców do 
sportu piłkarskiego, a mianowicie: 
sędziów. Przytem, o ile zawodow- 
stwo graczy jest zwykle „tajemni- 
cą* klubową, to w tym wypadku 
wprowadza się je jawnie przez wy- 
danie komunikatu, że należy sę- 
dziom wypłacać koszta prowadzenia 
zawodów. 


Nieznający stosunków, prawdopo- 
dobnie przypuszcza, że chodzi tu 0 
zwrot kosztów przejazdu, tymcza- 
sem sędziowie, mieszkający tuż przy 
boisku, również każą sobie wypła- 
cać mniejsze lub większe sumy, za- 
leżnie od klasy klubów grających. 

Ciekawi jesteśmy, jak postępowa- 
nie takie można pogodzić z regula- 
minem WSS, który przecież wyraź- 
nie zakazuje sędziom pobierania ja- 
kiehkolwiek opłat za prowadzenie 
zawodów, oprócz kosztów przejazdu, 
noclegu 1 utrzymania. 


OSOZ OZZIE ZESZYT EM PTY TRZ TOKI POZ TROI RLO A 


Drohobycz 


Boiska winny być dla wozystkich 


W mieście naszym, gdzie od sze- 
regu lat istnieje bardzo ożywione 
życie sportowe, — zbudowały wła- 
dze miejskie przed kilkoma łaty 
stadion, mogący zadowolić nawet 
najbardizej  kapryśnych sportow- 
ców. 

Zdawałoby się, że wszystkie klu- 
by sportowe w naszym mieście po- 
winny w tej samej mierze korzy- 
stað z tego stadionu; jednak rzecz 
przedstawia się zupełnie inaczej. 

Stadionem zarządza Powiatowa 
Komenda W. F. i P. W. w Droho- 
byczu, która faworyzuje W.C. K. 8. 
Junak, — Mimo tego, że wszystkie 
kluby sportowe płacą podatki Ma- 
gistratowt ze swych Imprez sporto- 
wych 1 że kaźdorazowa prośba o 
subwencję jest oddalona z motywa- 
cją, że istnieje Stadion z którego 
korzystać może każdy klub sporto- 
WY» 

Stosunki ułożyły się w ten spo- 
sób, że niektóre kluby sportowe jak 
ŻTGS. Betar i Strzelec — Polmin 
musiały się zadowolić innymi bo- 
iskami, które pod względem tech- 


nicznym stadionowi w przybliżeniu 
dorównać nie mogą, — inne zaś klu 
by sportowe REKS., „TUR“ i URS. 
Warta nie dysponujące odpowiednie 
mi funduszami, aby sobie własne 
boisko wynająć, zostały skazane na 
ograniczenie możliwości treningów 
do 1-go dnia w tygodniu, 5 dni bo- 
wiem w tygodniu zostało zarezer- 
wowanych dla pupilka tut. Pow. 
Komendy W. F. i P. W. t. j. Ju- 
naka. 

Charakterystyczne są ciągłe enun 
cjacje Pow. Komendy W.F, i P.W., 
że „gotów jest dać“... możność roz- 
woju sportu dla wszystkich klubów 
tutejszego miasta „bez najmniejszej 
różnicy”. 

Ponieważ zadaniem W.F. i P.W. 


jest dbanle o równomierny rozwój 


sporta we wszystkich klubach tut. 
terenu, a nie faworyzowanie je- 
dnych przy równoczesnym krzywdze 
niu drugich sądzimy, że odnośne 
czynnik: sprawą tą się zajmą 1 za- 
łatwią ją sprawiedliwie ku ogólne- 
mu zadowoleniu najszerszych mas 
sportowych tutejszego terenu. 


Śportowcy czy opryszki? 


Jak „Strzelcy” chcieli wygrać mecz 


W poniedziatek 18 b. m. odbył się 
w Falenicy mecz piłki nożnej pomię- 
dzy Strzeleckim Klubem Sporto. 
wym „Orlęta“, a ż, R. K. S-em 
„Hapnel* (gospodarz „Orlęta'). 


W pierwszych minutach gry został 
zniesiony z boiska bramkarz klubu 
robotniczego Leon Powązkier, bru- 
talnie skopany przez „Strzelca”, W 
25-ej minucie meczu gracz „Orląt“ 
Jan Koronko dopadł nagle zawodni- 
ks  „Hapoelu* Gliksztajna i po- 
bił go do utraty przytomności. Na 
żądanie sędziego tow. H. Finkel- 
sztajna, członka R, K, 8. „Skra”, 
aby opuścił boisko, rzucił się na 


e a m w w wi m mw m 
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niego, chcąc go uderzyć. Wtedy ka- 
pitan „Hapoelu“ nakazał drużynie o- 
puszczenie boiska. Mecz został prze- 
rwany. 

W pół godziny po zajściu „Strzel- 
cy" wtargnęli do mieszkania sekre- 
tarza Ż. R. K. S-u, gdzie wybili 
szyby. Jedynie dzięwi interwencji p. 
Mieczysława Czyżewskiego nie do- 
szło do ponownej bijatyki. 

Przy obu wypadkach obecni byli: 
komendant „Strzelca“. i kapitan S. 
K. 8, „Orat“, którzy wcale nie za- 
reagowali na dzikie wybryki swoich 
graczy. 


ich łamanie, 


Sądzimy jednakże, iż w tym wy- 
padku, jeżeli już nie PZPN, który 
w stosunku do ZOZPN jest dziwnie 
pobłażliwy, to Z. Z. zagierze głos, 
albowiem nałeży ostatecznie ustalić, 
czy wprowadzamy zawodowstwe i 
wtedy należy je wyraźnie odgrani- 
czyć od sportu amatorskiego, albo 
pozostajemy przy amatorstwie i wte 


La 


Że Ze Lwowa 


Świąteczny czwórmecz piłkarski 


W czasie świąt rozegrany został 
czwórmecz piłkarski na boisku Świ 
tezi między Gwiazdą Sztern, RKS 
-— An Eri RES. Granitem a, 

6 puchar ufundudowany 
rk s: 845. Sztern, Z okazji roz- 
poczęcia obchodu roku jubileuszo- 
wego 5-lecia istnienia klubu. Tabel- 
ka poszczególnych spotkań: 

Hutniczanka 
(2:1). 

świtęź —- Granit 6:1 (2:0). 

sca «= Gwiazda 8:0 (5:0). 

— Hutniczanka 5:0 (3:0). 

m miejsce i puchar zdobyli 
zawodnicy Switezi. 2) Granit. 3) 
Hutniczanka, 4) Gwiazda. Zaznaczyć 
należy, że Świteź jest w. kl. A, Granit 
Kl. B. Hutniczanka i Gwiazda kl. ©. 

Pomimo zajęcia ostatniego miej- 
sca w turnieju przez organizatorów 
mieliśmy piękną imprezę piłkarską. 
Zdarzył się niekiedy nieszczęśliwy 
wypadek złamania nogi zawodnika 
Hutniczanki Bahiloffa. 

GRAFIRA — ZNIESIENCZANKA 
8:2 (2:1). 

Nieoczekiwane lecz zasłużone 
zwycięstwo B kl. zespołu Drukarzy 
nad twardym A kl. przeciwnikiem. 
Drużyna drukarzy zagrała bardzo 
ambitnie, a celowość podawania pił 
ki krótkimi pasingami stwarzała 
grożne momenty pod bramkę prze- 
ciwnika. Obrona i bramkarz wywią 
zali się ze swego zadania makomi- 
cie, mie dopuszczając do głosu prze- 
ctwnika, który mimo, że grał na 
swoim boisku, musiał zejść poko- 
nany. 

JEDENASTKA — R.K.S. POCISK 
5:1 (2:1). 


4:1 


— 


dy takie postępowanie nie może| W drugi dzień świąt Pocisk poje- 


mieć miejsca. 
Amator. 


chał do Zimnej Wody (10 km.) 


gdzie przegrał do Jedenastki 5:1 


Derby klubów robotniczych 


Zagłębia Dąbrowskiego 


W lidze okręgowej Zagłębia walczę 
dwie drażyny robotnicze RKS Zagłe- 
bis i RKS Skra. Zagłębie od początku 
rozgrywek mistrzowskich zajmuje 2 
po walająć się jedymie wyprzedzić 
Czcladzkiemu KS-owi. Skrze powodzi 
się gorzej. Drnżyna częstochowska nie 
amie się przystosować do zagłębiowskie« 
go systemu gry i z regu!  'rzegrywn. 
Przegrywa zresztą i druga drużyna oma! 
nie ligowa Br; sada. 


Ostatnio spotkały sip | meczu mi- 


strzowskim rvydwie drużyny robotnicze. 
RKS ZAGŁĘBIE (DĄBROWA G) — 
SKRĄ -(CZĘST:) fikol} 

Mecz o mistrz. Ligi Okr. rozegrany 
w Dąbrowie, przyniósł zasłużone zwy- 
cięstwe drużynie Zagłębia w stosunku 
5:1. Do przerwy gra równortędna, Po 
przerwie goście opadli z sił co pozwoli- 
ło gospodarzom na uzyskanie tak wy: 
sokiego zwycięstwa. 

Bramki dla zwycięzców uzyskali — 
Pękałski, Skubek. Wolski i Sieradran. 
Dle Skry — Strzelecki. 


w pomorskiej klasie A 


Mistrz rundy jesiennej okręgu pomer- 
skiego PRES Ba'tyk nie wyłazał na 
wiosnę doste: nej formy. Brak zapra- 
wy zimowej odbił się na drużynie ro: 
hotników portowych najdotkliwiej. Ki- 
ka kolejnych porażek przyczyniła się 
do tegn, że Bałtyk z pierwszego został 
zdegradowany na * miejsce. 

Ostatni mecz zakończył się również 
porażką. 

KS. CISZEWSKI — BAŁTYK 3:1. 

Beniaminek A-klasy pomorskiej go- 
ści! w Gdyni. gdzie rozegrał trudny 
mecz z miejscowym Bałtykiem. Zwy. 
ciężył klub bydgcski w stosunku 3:1 
(1:0). Bramkami podzieli się Pikies, 


Preja i Radzieja. 
TABELA POMORSKIEJ KL. A. 


1) Gryf 14  13:5 
2) Ciszewski 14 30:14 
3) Unia 13 20:20 
4) Pomorzanin ll 21:16 
5) Rałtyk 10. 21:10. 
) Polonia 5 11:20 
DNPP W. 4 11:25 
D W. K. 8, 1 8:25 


Mimo 5 miejsca w taŁeli pozycja Bał. 
tyku nie jest bemiadziejna oñ pierwsze 
gó miejsca dzieli go tylko różnica 1 
purktów, która może być jeszcze, ! 
retycznie hiorąc odrobiona. Ale do teso 
pstrzbny jest sólidny trening. 


Pomimo przegranej, gra stała na 
dość dobrym poziomic. Akcje ata- 
kó wbyły szybkie, a atak gospođa- 

rzy potrafił celniej strzelać. W poci- 
= zawiniło trio obronne. Jedyną 
bramkę dla Pocisku zdobył Zacz- 
kowski. s 


Borysław 


TUR —- SOKÓŁ 1.2 (0:1). 

Pomimo ciężkich warunków atmo 
sferycznych i terenowych, zawody 
były dość ciekawe, a gra żywa i in- 
teresująca. Bramkę dla pokonanych 
zdobył Kulczycki, dla zwycięców 
Kubinka i Nowacki. 

RKS, TUR, W BORYSŁAWIU. 

Organizuje z powrotem sekcję ko 
larską, która weźmie już udział w 
święcie 1 Maja. Gdy już mowa o 
kolarzach, nasuwa się pytanie dla- 
czego kluby robotnicze nie organi- 


zują tych sekcji? Czy to muszą być 
sekcja wyścigowe? A dużo młodych 
tow. ma maszyny i przy do 
brych chęciach poszczególnych za- 
rządów, dałoby się zorganizować 
sekcje kolarzy turystów. A to na 
początek byłoby bardzo dużo, Przy” 
stępujmy do tworzenia sekcji tury- 
stycznych. 


Przemyśl 


RRS. NAPRZÓD — PANCERNI — 
ŻURAWICA 1:% (0:2), 
Zawody towarzyskie  rozegrahńa 
między C kL Naprzodem a B ki. zê 
społem wojskowych, wygrali woje 
skowi. Pomimo tego RKES-iaki grali 
z ambicją 1 grę prowadzili ofenzyw* 
ną. Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Pepko 2, Warwing i Musiał, dla Na 
przodu bramkarz z rzutu wolnego. 
Kaz, 


I MAJA 


W dniu święta robotniczego 1|się, że kluby zmobilizają WSZY» 


Maja warszawskie kluby robotni. 


cze zbłorą się o godz. 10-tej rano 


przy rogu Tamki i Wybrzeża Ko- 
ściuszkowskiego. Spodziewamy 


STKICH członków, ażeby sport 
robotniczy w demonstracji 1.majo 
wej godnie zareprezentować. 


I RKS na czwartym miejscu 


w śląskiej lidze szczypiorniaka 


Nie nadzwyczajnie powodzi się drm; Pogoń Kat, 
żynie szczypiorniaka I RKS-a » Kato- A. T, V, Siem. 


wie, która gra w mistrzostwach śląskiej 
ekstraklasy. 


6 
? 


4:8 
2:12 
W razie zweryfikowania  mecm 


29:27 
8:36 


Na początku rozgrywek | i RKS — PZP, jako wo dla Katowi» 
rundy wiosennej zdawało się, że druży:. czan, I. RKS wywinduje 


się 


na robotnicza uplasnje się na drugim | miejsce. 


miejsu, jednak 3 kolejne przegrane se- 
pchnęły ją ma 4 miajsce, 


Ostatniej niedzieli. I. RKS. przegrał | 


Szczypiorniak 


do PZP z Siemianowic. Zawody rozegra: | KAMAN ZNTASZNNNN 
ne zostały na boisku PZP, kłóry wy: 


stąpił do tego spotkania w swym naj- 


silniejszym sźładzie, podobno nawet z 
zawodnikiem nie zgłoszonym do PZP. 
Zawody zakończyły się wynikiem 8:7 
dla PZP. s | 
D obecnej chwili tabele Ligi śląskiej 
przedstawia się następująco; ; 
48:10 


K. S. Chorz. 7 14:0 

Pole Zach. Chorz. T 10:4 23:18 
Vorwärts Kat. U 8:4 25:10 
R. K. S. Kat. 1 1:7 26:30 
Peter Paul Kat. 2 6:8 25:27 
P. Z. P. Siem. 8 6:10 27:47 
St. Maria Kat. 1 5:9 20:26 


RKS Ruch pokonał 
mistrza Łodzi 


W ubiegłą niedzielę odbył się w 
Pioirkowie ciekawy trójmecz siatkówki 
męskiej z udziałem mistrza łodzi Har- 
cerskiego KS-u, reprezentacji Piotrko- 
wa i mistrza okręgu kieleckiego RKS 
Ruchu. 

Trójmooz zakończył się dużym suk: 
resem drużyny robotniczej, która zaję- 
ła pierwsze miejsce, bijąc HKS 2;0 
repr. Piotrkowa 2:1. 

W meczn o trzecie miojsce repr. Piotr 
kowa pokonała HKS 2:0 

Sędziował dobrze Borkowski, 

Zajęcie dopiero 3 miejsca przez mi- 
strzą okręgu łódzkiego wskazuje na 
wysoki poziom siatkówki na terenie 
Pictrkowa. 


Z 10-go na 5-te mieisce 


Sukces „Skry“ w biegu „Polskiego Radia" 


Niedzielny bieg sztafetowy Polskiego 
Radia z Raszyna do Warszawy udał się 
pod względem propagandy sportu i ra- 
dia. Nie udał się on aatomiast organiza- 
torom z WOZLA. Półtoragodzinne opóź- 
nienie startu, tłok na trasie, uniemożli- 
wiający zawodnikom swobodne poru- 
szanie się i wreszcie tłumy publiczności 
przelewające się na stadionie W. P. z 
trybun, stojących na siedzące i odwrot. 
nie — wszystko to wskazuje na nieu- 
dolność organizatorów przy organizowa- 
nia niecodziennej, co prawda imprezy. 

W biegu wzięło ndział 13 drnżyn z 
zapowiedzianych 16 Jest to duży postęp 
w porównaniu w rokiem ubiegłym, kiedy 
startowało 7 zespołów. 

Zresztą zmobilizowanie 36 zawodni- 
ków nieźle biegających nie było zada- 
niem łatwym da kierownika sekcji |-a. 
Z drużyn robotniczych startowała Skra, 
zajmując po dramatycznej walce 5 miej 
sce. Drużyna robotnicza otrzymała na- 
grodę w postaci odbiernika lampowego. 
który będzie poweżna pozycja w życia 


———— 


kulturalnym klabw. 

Nn starcie w Raszynie zabrało się 13 
długodystansowców. Po strzale prowa. 
dzenie obejmuje Michalski ze Skry, po 
chw?ii mija go Noji i Wirkus. Wąż bie- 
gaczy wydłaża się. Po trzech km. Noji 
oddaje pałeczkę na 50 m przed Wirku: 
sem, o 40 metrów za nim Osiński z Po- 
lonii. W zwartej grepie 5 zawodników, 
którzy przybiegli za polonistą znajduje 
się Michalski, który oddaje pałeczkę 
weteranowi Ruskowi. Skra na pierw- 
szych zmianach wystawiła zawodników 
najsłabszych, to też spada kolejno na 9, 
a po tem na 10 miejsce. 

Dopiero od 20 zmiany biegną kolejno 
młodzi chłopcy, którzy systematycznie 
mijają swych przeciwników. W tej czę- 
ści biegu nieźle pobiegli Pest III. Li 
siecki, Ruliński, Na przedmieściach Skra 
zbliża się do zespołu KPW. potem do 
PKS-u i biegnie na 7 miejscu. Na odcin 
kach miejskich S, utrzymuje swoje 7 
miejsce. Na przedostatniej zmianie Li- 
aowski, zbiegając z Myśliwieckiej, po 


s.. == 


drodze mija KPW j zbliża się do PZL 
i Żagwi, Przed gimnazjum Batorego pa: 
łeczkę odbiera Mulak. PZL jest o 120 
m, a Żagiew o 180 m przed nim. W bra: 
mie stadionu Mulak mija Modzelew. 
skiego z PZL-u, zawodnik Żagwi jest 
przed nim o 50 m. i na bieżnię wpada: 
ją oni w takiej odległości. Mulak po- 
większa tempo i zbliża się na 30 m. do 
fimiszującego zawodnika  Żagwi. lecz 
nie może mu już dać rady, kończąc 
bieg na 5 miejscu. Czas drużyny Skry 
1 godz, 0.9 min, 

Kolejność drużyn: 

1) Warszawianka, 2) Polonia, 3) Sy- 
rena, 4) Żagiew, 5) Skra, 6) KPW, 7) 
PZL, 

Pozycja Skry mogłaby być jeszcze lep 
sza, gdyby nie wystawienie kilkn sta- 
rych zawodników, którzy nie posiadali 
treningu, młodzi chłopcy pobiegli le- 
piej. 

Mimo to pozycja drmżyny robotniczej 
jest zadawalająca. 

EM. 
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„SKRA“ ODDAJE W, 0. 

Na mecz mistrzowski A. kl, Skra 
— Strzelec w szczypiorniaku sta- 
wilo się z drużyny „Skry”* 7,za- 
wodników, wobec czego sędzia 
odgwizdał w, o, dla przeciwnika. 
W meczu towarzyskim „Skra" 
grając w 7-kę pobiła przeciwnika 
12:2! Jest to dowód, że „Skra“ w 
pełnym składzie miała szanse na 
dobre miejsce. Tym bardziej ka. 
rygodne jest niedbalstwo. Nie wol 
no lekkomyślnie zaprzepaszczać 
swych szans. 

W ŁODZI 

W mistrzostwach szczypłornia- 
ka Łodzi biorą udział 2 druży» 
ny robotnicze. W klasie A gra do- 
bra drużyna TUR-a, w klasie B— 
Jutrznia. 

KURSY SZCZYPIORNIAKA 

I PIŁKI RĘCZNEJ. 

W Warszawie na boisku „Skty' 
odbędzie się w czasie od 5 mała 
do 23 czerwca kurs szczypiornia- 
ka. Kurs będzie prowadził tow. 


¡| Boski. Treningi będą się odbywa 


ły we wtorki, czwartki i soboty 
w godz, 5 — 7 pop. Wpisowe 1 
zł. od zawodnika. 

Równocześnie odbędzie się kurs 
pi'ki ręcznej dla kobiet (4 maja— 
24 czerwca). Treningi w ponie- 
działki, środy i piątki 5 — 7 pop. 
Wpis również 1 zł. 

Zgłoszenia przyjmuje Sekreta- 
riat W. R. S. K. O., Warszawa — 
Czerwonego Krzyża 20. 


W stolicy 


GWIAZDA — REPREZENTACJA 
ŻYD, KLUB. ROBOTNICZYCH 
2:1 (0:1). 

W sobotę na boisku Skry rozę- 
grany został mecz piłki nożnej mię 
dzy Gwiazdą a Repr. Żyd. KI. Rob. 
Mecz b. ciekawy, toczył się przy 
przewadze technicznej „Gwiazdy“ 
Reprezentacja brak zgrania nad 
rabiała ambicją. 

SKRA — MARYMONT 
3:0 (1:0). 

Skra wystąpiła w rezerwowym 
składzie. Bramki strzelili Zalews- 
ki 2 i Komisarczyk. 

SKRA II — MARYMONT ii 

2:2. 


Boks w Łodzi 


W Łodzi odbyło się spotkanie 
pięściarskie między R. K. S. TUR 
i K., S, Wima, zakończone wygra- 
ną Wimy w stosunku 12:4, W dru. 
żynie TUR-a walczyło 4 nowicju- 
szy. 


WARA Str. O mawia ŁODZIANIN uwazacie Nr. 


Fabryka Braci Bukiet spłonęła doszczętnie 
500 robotników pozbawionych pracy 


Wczoraj o godzinie 4,40 nad 
ranem Centrala Łódzkiej Straży 
Ogniowej zaalarmowana została o 
wybnchu pożaru fabryki Braci Bu 
kiet przy ul. 6go Sierpnia 58. 

Na miejsce pożaru wyruszyły 
natychmiast trzy zawodowe plu- 
tony straży, a mianowicie 6, 8 i 4 
wraz z oficerami oraz komendan' 
tem. W chwili przybycia straży, 
I, I i III piętro murowanego bu: 
dynku fabrycznego stały już w 
płomieniach. 

Wobec tego, że płomienie ognia 
objęły dach szkoły powszechnej 
przy ul. Pogonowskiego 51, oraz 
zagrażały tkalni parterowej mie- 
szczącej się na tejże posesji, akcja 
ratunkowa szła przede wszystkim 
w kierunku odcięcia ognia od 
wspomnianych obiektów. 

Jednocześnie powołano kolum- 
nę wodną, 2 plutony straży łódz: 
kiej, oraz dwa fabryczne i rozpo- 
częto szeroką akcję ratowania 
parteru fabryki, gdzie mieścił się 
wielki zapas materiałów jedwab: 
nych. 

W pewnej chwili runęło IV pię 


tro fabryki, grzebiąc pod sobą 
jednopiętrowy dom mieszkalny 
przy ul. 6go Sierpnia 64. Na szczę 
ście dowództwo akcji ratunkowej 
usunęło stanowiska pożarnicze 
oraz ewakuowano przed tym je 
szcze mieszkańców domu, tak, że 
obeszło się bez ofiar w ludziach. 

Natomiast 8 strażaków zostało 
lżej i ciężej rannych podczas ra: 
towania fabryki. Są to: Woźniak, 
Lange, Andrzejewski, plut. Bauer, 
Banasiak, Wojtasik i Frontczak. 
W fabryce Braci Bukiet pracowa* 
ło około 500 robotników. Fabryka 
ubezpieczona była na 1 milion zł. 

Na miejsce spalonej fabryki 
przybyli przedstawiciele władz. 

Jak zdołano stwierdzić numer 
alarmowy Straży Ogniowej — „8“ 
został uszkodzony. Jak ponadto 
zdołano : ustalić przerwa miała 
miejsce w terenie. Połączenie się 
z Cetrala Straży nastąpiło na nu 
mer 170-00. 

O godzinie 4,50 rano numer 
afarmowy został naprawiony. 

W dniu dzisiejszym przybędzie 
na teren spalonej fabryki komi- 


WRS a aaa TT TORO TTE TOY CZPIE: 


Związku Budowlanego w Zgierzu 


W sobotę 23 b. m. odby.ła się 
w Zgierzu uroczystość odsłonięcia 
sztandaru Centralnego Związku 
Robotników Przemysłu Budowla- 
nego, Drzewnego, Ceramicznego 
i Pokrewnych Zawodów. Przy 
mdekorowanej i wypełnionej sali 
Związku Włókniarzy przy ulicy 
Limanowskiego nr. 5, tow. Pal: 
mowski Stefan przewodniczący 
Oddziała zagaił uroczystość, w 
serdecznych słowach witając przy 
byłych zaproszonych gości zamiej 
scowych, oraz przedstawicieli 
wszystkich bratnich organizacji 
klasowych. Następnie tow. Karé 


rzu, wskazał na symboliczne zna: 
czenie uroczystości odsłonięcia 
sztandaru, który ma wieść klasę 
robotniczą do, walki, o całkowite 
wyzwolenie z pod jarzma ucisku 
kapitalistycznego. Z rąk przewod 
niczącego odebrał sztandar  cho- 
rąży tow. Ciesielski, który w pod 
niosłym nastroju złożył uroczystą 
przysięgę na wierność idei socja” 
listycznej. 

Występami sceny robotniczej 
TUR deklamacjami, utworami mu 
zycznemi i zabawą taneczną do 
rana, zakończono uroczystość, po- 
zostawiając na wszystkich obec 


nicki Czesław z Łodzi, nakreślając | nych niezatarte wspomnienia. 


linię rozwojową Oddziału w Zgie 


Zebranie robotników drzewnych 


W niedzielę o godz. 10 rano w 
sali przy ul. Wysokiej 45, odbyło 
się ogólne zebranie robotników 
drzewnych, na którym referat wy 
głosił przewodniczący Oddziału 
tow. Siciński Józef o ogólnej sy- 
tuacji w przemyśle drzewnym i 0 
1-Maju. 


kusji, w której zabierało głos ca 
ły szereg towarzyszy, postawiono 
w dalszym ciągu szerzyć agitację 
wśród robotników przemysłu 
drzewnego, aby położyć nareszcie 
kres wyzyskowi, jaki panuje o 
becnie w tym przemyśle. Odśpie- 
waniem pieśni robotniczych, za- 


Po ożywionej i obszernej dys i kończono zebranie. 


Zebranie robotn. budowlanych 


Jak już podawaliśmy w niedzie: 
lę odbyło się ogólne zebranie ro: 
betników bndowlanych w Dziel- 
nicy Fabrycznej PPS przy ulicy 


Fabrycznej nr. 7. Przewodniczył 
tow. Zybert Józef, a sprawozdanie 
z odbytych konferencji w Inspek- 
cji Pracy o zawarcie nowego 


układu zbiorowego w przemyśle 
budowlanym zdał tow. Karśnicki 
Czesław. Zgromadzeni robotnicy 
wypowiedzieli się przeciwko ar 
bitrażowi i postanowili prowadzić 
walkę o układ zbiorowy, aż do 
zwycięstwa. 


Jutro rozpocznie sie proces 
Marii Zajdel 


Jutro, t. į we wtorek, dn. 26 
kwietnia r, b„ w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi rozegra się epilog 
potwornej zbrodni, która odbiła 
się głośnym echem w całej Pol- 
sce. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
29-letnia Marja Zajdel,  morder- 
czyni swej 12-letniej córki. 

Proces najprawdopodobniej 
skończy się również w dniu ju- 
trzejszym, w godzinach wieczor- 
nych natomiast ogłoszony zosta- 
nie wyrok. 

Oskarżenie wnosić będzie pro- 


kurator Kopczyński, broni adw. 
Zalewski. 

Morderczyni odpowiadać bę- 
dzie z art, 225 par. kodeksu kar- 
nego, który giosi: 
człowieka, podlega karze więzie- 
ma na czas nie krótszy od lat 5, 
lub dożywotnie więzienie, albo 
karze śmierci". 

Zapowiedź jutrzejszego procesu 
wywołała zrozumiałe zaintereso- 
wanie, o czym świadczy zapo- 
wiedź przyjazdu kilku dziennika- 
rzy sprawozdawców  sądo- 
wych z kilku miast Polski. 


a Z e e a e w 
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sja celem stwierdzenia przyczyny 
pożaru. 

W skład komisji wejdą przed- 
stawiciele urzędu prokuratorskie 
go, inspekcji budowlanej przy 
Zarządzie m, Łodzi, policji i stra- 
ży ogniowej. 


Chuligański wybryk endeków 


na ul. Zachodniei 


W dniu wczorajszym w lokalu 
„Pracy Polskiej* przy ul. Ban- 
durskiego 9/11 odbyło się zgro- 
madzenie endeckie, poświęcone 
sprawie 3 maja. Gdy po zebra- 
niu jedna z grup udała się Al. Ko- 
ściuszki w kierunku ul. Zachod- 


Odczyt gen. Roji w Łodzi 


Zapowiedziany odczyt gen. Bo: 
lesława Roji wywołał w mieście 
ogromne zainteresowanie. Sala 
Filharmonii ledwo zmieściła o* 
gromne tłumy publiczności, któ- 
re przybyły w celu wysłuchania 
odczytu na t. „Niepodległość a 
sprawiedliwość społeczna”. 

Ukazanie się wyniosłej postaci 
generała Roji na trybunie przy” 
witane zostało burzą oklasków. 

Gen. Roja nie buduje mister- 
nych zdań, nie lubuje się w błys 
kotliwych frazesach. Przemawia 
zdaniami urywsnymi, zwięzłymi, 
stylem żołnierskim. Powiada: 
„Wolność i sprawiedliwość — to 
wystarczy za program“. Wspomi- 
na boje w r. 1914, Legiony i ide- 
ały, które im przyświecały. Dzi- 
siaj poszły one w zapomnienie. O 
Wolność i Niepodległość walczyli 
robotnicy i chłopi i im właśnie 
jest obecnie w Polsce najgorzej. 

Modne są obecnie różne idee 
„totalnego nacjonalzimu* i „wo* 
dzów*, a przecież jedynie nie 
omylne jest sumienie mas. Postęp 
opiera się na wymianie i wolności 
myśli, a totalizm krępuje ją i pa 
czy: 


© SPO 


POLSKA ZWYCIĘŻA NIEMCY |niewicz niesopdziewanie 


W TENISIE 6:1 
W niedzielę zakończył się w War 


Wołają niektórzy, że grozi nam 
zagłada cywilizacji. Wina to nie 
cywilizacji, lecz błędów, grzechów 
i łajdactw pod jej płaszczykiem 
dokonywanych. 

W Polsce usiłuje się wszelkimi 
sposobami nie dopuścić do rzą: 
dzenia ludzi pracy, robotników 
i chłopów. Na wsi „narodowcy 
usiłują siać nienawiść w sercach 
chłopskich. Ale to się nie ula. 

Robotnicy i chłopi, którzy wy- 
walczyli Polskę Niepodległą, cier 
pią w Polsce najstraszliwszą nę 
dzę, a są oni przecież współgos' 
podarzami kraju. Czyż nie dobrej 
woli nie można było ulżyć nędzy 
szerokich mas. Chodzi właśnie © 
to, że tej dobrej woli nie widzi- 
my. W imię sprawiedliwości spo- 
łecznej walczyliśmy o Polskę Nie- 
podległą, lecz tej sprawiedliwości 
nie ma. Zmajdzie ją lud dopiero 
w Polsce Ludowej, Robotniczo- 
Chłopskiej. 

Przemówienie gen. Roji prze 
rywane było kilkakrotnie oklas- 
kami. Po przemówieniu zebrani 
odśpiewali „Czerwony Sztandar“ 
i „Międzynarodówkę“. 


wygrał z 
Florysiakiem (Poznań), 
W wadze półciężkiej Pietrzak — 


szawie międzypaństwowy mecz teni | (Łódź) pokonał Łukę (Warszawa) i 


sowy Polska — Niemcy w stosun- Karolak 


ku 6:1 


1 DZIEŃ BOKSERSKICH 
MISTRZOSTW POLSKI 


Po burzy, trwającej dwie godziny 
namiętności podnieconych widzów, 
pierwszego dnia mistrzostwa zwolna 
ochłodły. 

Organizatorzy kontynuując dal- 
sze walki, rozpoczęli od spotkania 
łodzianina Pisarskiego z Ożarkiem 
z Warszawy w wadze średniej. 

Wygrana Pisarskiego ukoiła nie- 
co żal rozgoryczonych Łodzian. 

Michniewicz —  Florysiak  (Po- 
znań) zwyciężył niespodzianie Mi- 
chniewicz. 

Waga półśrednia: Jańczak (W)— 
Fiszer (Śl). Wygrał Jańczak na 
punkty. Jarecki (Poznań) — Wierz 
bicki (Równe). Jarecki pokonał pry 
mitywnego Wołyńca. 

Waga półciężka: Pietrzak (Łódż) 
—Łuka (Warsz.), Wzrastająca prze 
waga Pietrzaka, którego przeciwnik 
w 3 starciu ,pływa”. Wygrał Pie- 
trzak. Karolak (Pozn.) — Szkwar- 
kowski (Lwów). Zwycięża lepiej wy 
szkolony Karolak. 

Waga ciężka: Doroba (Warsz.)— 
Baranowski (Lwów), Doroba już w 
1-ej minucie nokautuje przeciwni- 
ka. Piłat (Śląsk) — Białkowski (Po 
znań). Przez dwie rundy niezbyt 
wielka przewaga Piłata w 3-im star 
ciu, jeden udany cios i Białkowski 
idzie na deski do 9, wstaje otrzy- 


„Kto zabija muje jeszcze jeden cios i pada nie- 


przytomny. 
DALSZE WYNIKI MISTRZOSTW 
ROKSERSKICH POLSKI 

W wadze półśredniej: Janczak — 
(Warszawa) pokonał na punkty Fi- 
szera (Śląsk), zaś Jarecki (Poznań) 
wypunktował Wierzbickiego  (Wo- 
łyń). 

W wadze średniej Pisarski (Łódź) 
pokonał Ozarka (Warszawa), Mich- 


Dźwiękowy Kino-Teatr [DZK po raz ostatni 


„URANIA“ 


Tel. 107-34! 


Początek seansów o godz, 4-ej p. p.| 
w święta i niedziele o godz. ll-ej| 


Cegielniana 2. 


w roli gl. 


Atrakcyjna walka o byt i o Kobietę 


Walka o złoto i miłość 
Goraczka złota w Ameryce 


Jean PARKER i Leo CARRILLO 
JUTRO wielka premiera: 


(Pomorze)  zmasakrował 
Szwarkowskiego (Lwów), 

W wadze ciężkiej Doroba. (War- 
szawa) znokautował w pierwszym 
starciu Baranoswkiego (Lwów), Pi 
łat (Śląsk) w trzecim starciu rów- 
nież znokautował Białkowskiego 
(Poznań). 


MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
KL. „A“ 
WIMA — WIDZEW 2:0 (2:0) 


Spotkanie outsidera z leaderem 
mistrzostw kl. „A' przyniosło dość 
szczęśliwe zwycięstwo, prowadzącej 
w tabeli Wimie w stosunku 2:0, 

Początkowo przeważali mocno Wi 
dzewiacy, zaprzepaszczając kilka mu 
rowanych sytuacji. Później inicjaty 
wę przejmuje Wima i zdobywa przez 
Kudelskiego dwie bramki z korneru 
i z podania Przemigały. 

Po przerwie gra utrzymuje się 
otwarta. Widzew mimo wysiłków 
nie może wyrównać, gubiąc się na 
polu podbramkowym. 

W ostatniej minucie Lange odda- 
je silny strzał, trafiając w poprzecz 
kę i zaprzepaszczając ostanią szan- 
sę zdobycia honorowego punktu. 

Drużyny wystąpiły w składach. 
Widzew: Beczkowski, Sudra I, Su- 
dra II, Nowiszewski, Trybulski, Ko 
łodziejczyk, Stokowski, Lange, Ko- 
narski, Uptas, Bednarek. 

Wima: Janiszewski, Marek, Le- 
nart, Lućmiński, Górecki, Wochna, 
Przemigała, Wierzba, Kudelski. 
UNION TOURING—SKS, 4:1 (1:1) 


BEZBRAMKOWY WYNIK MECZU 
WISŁA — ŁKS. 


W Łodzi rozegrany został mecz 
piłkarski o mistrzostwo Ligi między 
ŁKS. a krakowską Wisłą, Zawody 
zakończyły się wynikiem hbezbram- 
kowym. Wynik ten jest właściwie 
sukcesem ŁKS., który od piątej mi- 
nuty pierwszej połowy grał w dzie- 
siątkę, gdyż Koczewski w zderzeniu 
z bramkarzem Wisły doznał kontu- 


niej, w pewnym momencie na da- 
ny znak endeccy chuligani wyjęli 
kastety i łomy i zaczęli bić prze- 
chodniów Żydów oraz wybijać 
szyby w sklepach żydowskich 
przy ul. Zachodniej, 

Wśród przechodniów powstał 
popłoch. Zaalarmowano policję, 
która przybyła na miejsce awan- 
tur i zaaresztowała 8 sprawców 
chuligańskich wybryków. Wybi- 
to między innymi szyby w czytel- 
ni im. Boruchowa. 

Awantutników w komisariacie 
wylegitymowano. Wszyscy są 
członkami Stronnictwa Narodowe 
go. 

Nazwiska aresztowanych są 
trzymane w tajemnicy ze względu 
na dobro śledztwa, 

Dziś będą odpowiadać przed 
sądem starościńskim. 

CIPE TEZIE TD Dz EO MARKT F DEET 


Kaleka przejechany 
przez dorożkę 


Przy zbiegu ulic Kilińskiego i 
Pomorskiej przejechany został 
przez dorożkę 49-letni Stanisław 
Gowacki, kaleka beznogi, zamie- 
szkały przy ul. Wysokiej 33. 

Nieszczęśliwy uległ licznym ob- 
rażeniom cielesnym. 

Lekarz pogotowia  ratunkowe- 
go po udzieleniu pomocy  prze- 
wiózł nieszczęśliwego do szpitala 
św. Józefa w stanie osłabionym, 

Dorożkarzowi policja spisała 
protokół. 


tystował na boisku, a po przerwie 
nie wyszedł w ogóle na boisko. 

Gospodarze, mimo gry w dziesiąt 
kę byli zespołem lepszym. Przez ca 
ły czas meczu gra toczyła się z lek- 
ką przewagą Łodzian, którzy stwa- 
rzali pod bramką Wisły bardzo groż 
ne sytuacje. Napastnicy ŁKS. nie 
mieli szczęścia i nie zdołali ani ra- 
zu zmusić Jurewicza do kapitula- 
cji. 

W ŁKS. na wyróżnienie zasługu- 
ją: Lewandowski i Stolarski w ata- 
ku, Przygoński i Osiecki w pomocy 
oraz Gałecki i Andrzejewski w obro 
nie. 

W Wiśle wyróżnić należy Jurewi 
cza w bramce i Szumilasa w obro- 
nie. Sędziował p. Krukowski z War 
szawy. 

RUCH ZWYCIĘŻA POLONIĘ -3:0 

W Warszawie wobec 4000 widzów 
rozegrany został mecz o mistrzostwo 
Ligi pomiędzy Polonią i Ruchem. 
Zwyciężył Ruch w stosunku 3:0 
(1:0). 

WARSZAWIANKA PRZEGRYWA 
W CHORZOWIE 0:3 

Rozegrany na stadionie w Chorzo 

wie mecz ligowy pomiędzy drużyna 


R T © 


zji i do końca pierwszej połowy sta | mi ARS i Warszawianki zakończył 


114  wwwntó 


Gruźlik popełnił 
samobójstwo 


W celu samobójczym zażył więk- 
szą dozę luminalu 40-letni Michał 
Zgliński, od dłuższego czaśu cho- 
ry na gruźlicę. 

Domownicy zaniepokojeni dłu. 
gim snem chorego wezwali pogo- 
towie Czerwonego Krzyża, które- 
go lekarz stwierdził zażycie lumi- 
nalu. 

Po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy przewiózł desperata w stanie 
beznadziejnym do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej, 


Gorąca kawa po wódce 
zaszkodziła 


Leszek Najmiajer, zam. przy 
Szosie Brzezińskiej 30, będąc w 
stanie pijanym spożywał śniada- 
nie, > 

Wpewnej chwili wywrócił ón 
garnuszek wrzącej kawy, dozna- 
jąc dotkliwych poparzeń  kłatki 
piersiowej, brzucha i rąk. 

Do poszkodcwanego  wijącego 
się w bólach wezwano lekarza po 
gotowia Czerwcnego Krzyża, ‘któ 
ry po udzieleniu pomocy pozosta- 
wił go na miejscu w stanie osła- 
bionym pod opieką rodziny. 
ZO) wc 


Czytajcie 

i popierajcie 
prase 
socjalistyczną 


się zasłużonym zwycięstwem druży- 
ny chorzowskiej w. stosunku 3:0 
(1:0). 
CRACOVIA BIJE WARTĘ 5:2 i 
W Krakowie w meczu ligowym 
Cracovia pokonała poznańską War- 
tę w stosunku 5:2 (4:1). 


KOLARSKI BIEG  NAPRZEŁAJ 
O MISTRZOSTWO POLSKI 


W Bydgoszczy odbył się bieg ko- 
larski na przełaj na dystansie 25 
klm. o mistrzostwo Polski. Na tra- 
sie stanęło 20 czołowych polskich ko. 
larzy z dotychczasowym mistrzem 
Napierałą, Michalskim, Kiełbasą i 
Richterem na czele. 

Kolejność na mecie była następu- 
jąca: 

1) Napierała (Syrena, Warszawa); 
1 godz, 8 min. 45,2 sek. 

2) Wrzesiński (KPW, Warszawa), 
1:09:02. 

3) Borowski (Lauda, Warszawa) 
1:09:44,3. 

4) Kiełbasa (Polonia, Warszawa). 
1:09:45,5. $ 

5) Richter (KPT. Bydgoszcz). 

6) Lipiński (Okęcie, Warszawa). 


W wirze wielkiego miasta 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 

Jan Simiński (Kraszewskiego 18) w 
halach targowych przy ul. Piotrkowskiej 
317 zatruł się kreozolem. Desperata 
przewieziono do szpitała w Radogoszczu. 

— Wacława Żurek (6 sierpm'1 51), w 
celach samobójczych w restauracji usi- 
łowała popełnić samobójstwo przez : 
życie trucizny. Desperatkę pogotowie 
przewiozło do szpitala. 

MNOŻĄ SIĘ WYPADKI PRZY PRACY. 

W zakładzie ślusarskim przy uł. Bo- 
rowej 23 uległ wypadkowi przy prety 
robotnik 27-letni Mikołajczyk Antoni, 
zami eszkały przy ul. Borowej 31. Mi- 
kołajczyk doznał zmiażdżenia palców 
lewej ręki przez zębatę kółka maszyny. 
Ramnego opatrzył wezwany lekarz p 
gotowia i przewiózł go do szpitala, 

W zakładach firmy „Alart i Rosneau* 
przy nl. Kątnej 19 został schwytany 
przez pas transmisyjny robotnik Wła: 


dysław Cholewa zamieszkały .przy ulicy 
Wspólnej 53 (Widzew). 

Wskutek wypadku Cholewa złamanie 
ręki i po opatrzeniu przez lekarza po- 
agtowia przewieziony został do szpita- 
la. 

„ORYGINALNY* SPOSÓB OŚWIĄD- 

7 CZYN. 

Bronisław Pime, zamieszkały przy ul. 
Górnej 2 w dniu onegdajszym w star ie 
kompletnie pijanym przybył do miesz- 
kania Błaszczyka przy ul. Żelyigowskie- 
go 54, domagając się, aby Błaszczyko- 
ka porzuciła męża * udała się z nim dla 
wspólnego pożycia. Gdy Błaszczyk ~y- 
biegła. Pinc schwycił kamienie i wy- 
bił szyby. O awanturze zawiadomiono 
policję, która zatzrymała awanturnika, 
Sąd starościński skazał Pinca na 50 wł. 
grzywny, a niezależnie od tego Błasz- 
czykowie wystąpili do Sądu Grodzkie» 
go o ukaranie i zasądzenie zwrotu strat. 


KINO 


DZIS PREMIERA 


„TON“ 


KOPERNIKA 16 
Tel. 140-72 


Potężny dramat kobiety o „tragicznej przeszłości 


„GRZECH MŁODOŚCI"... 


Tilm, który wzrusza. miliony serc, 
w roli gł GLADYS GEORGE, JOHN BEAL, WARREN- WILLIAM 
Początek w dni powszednie o g. 4-ej w niedziele i święta o godz. 12-ej. 
nast. progr STRZELEC Z BENGALI, w rol. gł. Shirley Temple A 


reż. 


Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7, 


